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WIELKI WZÓR
Uroczystość stulecia Ossolineum, 

święcona we Lwowie w niedzielę Zie­
lonych Świątek 27-go maja 1928, była 
naprawdę piękna i godna. Po odsło­
nięciu tablicy pamiątkowej Józefa 
Maksymiljana Ossolińskiego na gma­
chu Zakładu odbyło się w południe 
wielkie zebranie w dawnej sali obrad 
Sejmu lwowskiego a obecnie auli Uni­
wersytetu Jana Kazimierza. Z podnie­
sienia dawniej marszałkowskiego, dzi­
siaj rektorskiego, przewodniczył ze­
braniu J. M. ks. Rektor w gronosta­
jach, w ławach obok tego podniesie­
nia i nieco niżej stojącej mównicy za­
siedli dziekani i profesorowie Un. Lw. 
w togach, Prezes Akademji Nauk w 
Krakowie oraz przedstawiciele wszyst­
kich Uniwersytetów i Towarzystw 
Naukowych w Polsce, a także wybitni 
goście zagraniczni, jak p. Emil Bour­
geois prof. Sorbony Paryskiej i czło- 
nekAkademji Nauk Moralnych i Po­
litycznych w Instytucie Francuskim, 
prof. Hampe dyrektor słynnego Ger­
manisches Museum w Norymberdze, 
prof, Horak z Uniwersytetu Praskie­
go i Czeskiej Akademji Nauk oraz kil­
ku innych uczonych czechosłowackich, 
przy stole pod mównicą Kurator dzie­
dziczny Zakładu Andrzej ks. Lubomir­
ski, Wicekurator prof. dr Franciszek 
Bujak, Dyrektor dr Ludwik Bernacki, 
a naprzeciw p. Minister W. Rei i Ośw. 
Publ. jako przedstawiciel p. Prezy­
denta Rzpltej i Rządu w otoczeniu in­
nych przedstawicieli władz, za nimi 
zaś i dookoła półkolista sala przepeł­
niona. Po pięknem otwarciu zebrania 
przez J. M, ks. Rektora Gerstmana, 
bardzo szlachetnej mowie Księcia Ku­
ratora, zwartem i jędrnem przedsta­
wieniu dziejów i celów Zakładu, we 
wszystkich dalszych przemówieniach, 
od doskonałej mowy Wicemarszałka 
Seweryna ks. Czetwertyńskiego imie­
niem Sejmu poczynając, dano wyraz 
uczuciom i rozumieniom, jakie kraj 
wiąźą z Zakładem Narodowym im. Os­
solińskich.

Powoli, w toku zebrania, coraz wy­
raźniej zarysowało się nad niem py­
tanie:

— Co myślał, przed stu z górą laty, 
Józef Maksymiljan Ossoliński, zbiera­
jąc namiętnie i usilnie książki polskie 
i o Polsce i inne dla przyszłego Za­
kładu?

Zarysowywało się pytanie wraz z 
odpowiedzią:

— Chciał, w takim utrwaleniu 
skarbca nieśmiertelnych dóbr narodu, 
tuż po upadku państwowym, przez 
umiłowanie i znajomość i nauki prze­
szłości dopomóc do odrodzenia w przy­
szłości.

Jeśli J. M. Ossoliński, jeszcze przed 
r. 1800, związał się z Samuelem Bogu­
miłem Lindem i opieką otoczył pra­
cę nad pomnikowym Słownikiem, to 
widać z zapału, jaki wkładał w po­
wstanie tego dzieła, że widział w niem 
wcale nie naukowe tylko badanie i ze­
stawienie, lecz niejako wielką metry­
kę, magnam chartam, mowy polskiej, 
w zrozumieniu, źe póki mowy poty na­
rodu, oraz że nie z samego tylko Pol­
ski nazwiska, ale z jej mowy jako wiel­
kiego tworzywa, zrobią wieszcze, jak 
powie później Słowacki, pacierz co 
płacze i piorun co błyska.

Także i książki nie mogły być dla 
człowieka, który w takiej chwili two­
rzył taki księgozbiór, czemś martwem.

Napewno miał on widzenia ich 
szczególnego życia. Widział, jak z tych 
roczników i dziejopisów, z tych djar- 
iuszy i voluminów, z tych aktów i pa­
miętników, z tych pieśni i gawęd, wy­
rasta tłum nieprzebrany żywych posta­
ci, snują się przez wieki minione dłu­
gie korowody ludzi z wyglądu i stroju 
i wzięcia znamię swego czasu noszą­
cych, przewalają się zdarzenia świe­
tlane i ponure, rośnie tysiąclecie dzie­
jów narodu. Widział, jak te obrazy 
^chodzą w pochylone nad książkami 
głowy przyszłych czytelników i jak z 
miłością przeszłości wpajają nauki na 
Przyszłość. Księgozbiór wcielał się w 
zjawiska, krążyła w nim krew, miał 
duszę.

I nie pomylił się Ossoliński. Zakład 
jego stał się wielkiem igrzyskiem ob­
cowania z przeszłością narodową, wy­
dobywania zamarłych wartości, od­
słaniania tajemnic. Przez ten warsztat 
do świadomości wykształconego ogó­
łu przechodziły zdobycze dziejopisar­
stwa polskiego od Monumentów Po-,

NOWINY I ODGŁOSY

P. PERTINAX O P. ZALESKIM
PARYŻ. 28.5. PAT. Omawiając ostat­

nie przemówienie p. Min. Zaleskiego w se­
nackiej komisji spraw zagranicznych i 
wojskowych, Pertinaux w Echo de Paris 
podkreśla słuszność zajętego przez niego 
stanowiska w kwestji ewakuacji Nadrenji, 
przyczem oświadcza:

— Bezpieczeństwo Polski mogłoby być 
zagrożone w razie wycofania wojsk so­
juszniczych z Koblencji i Moguncji, gdzie 
ich obecność, oprócz zapewnienia zapłaty 
należnych aljantom sum, służy jeszcze za 
gwarancję pokojowego zachowania się 
Niemiec wobec ich wschodnich sąsiadów. 
Ten ostatni wzgląd, jest nawet najważniej 
szy, albowiem jeżeli Państwa Europy Cen­
tralnej w ciągu jeszcze siedmiu lat będą 
zabezpieczone przeciwko napadowi ze 
strony Niemiec, potrafią ostatecznie się 
skonsolidować. Praktyczne znaczenie o- 
kupacji Nadrenji uwydatniło się w roku 
1920 w czasie najścia bolszewickiego. 
Niemcy nie odważyły się wówczas ruszyć 
na Polskę, Wobec tego wszystkiego pisma 
niemieckie niesłusznie zarzucają p. Mini­
strowi Zaleskiemu podnoszenie sprawy, 
która, zdaniem ich, interesuje jedynie 
Francję. Anglję i Belgję. Przeciwnie, Pol­
ska ma też prawo zabrać głos w tej kwe­
stji. Gwarancja okupacji nadreńskiej nie 
może zniknąć bez dania Polsce odpowied­
niego zapewnienia, gwarantującego jej bez 
pieczeństwo.

Z POLSKIEJ AMBASADY 
W PARYŻU

PARYŻ. 28.5. PAT. Odbył się tu obiad 
pożegnalny na cześć radcy emigracyjnego 
p. Lisiewicza, mianowanego szefem kance­
lář ji cywilnej Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. W obiedzie wzięli udział Ambasador 
Chłapowski, konsul jeneralny Poznański 
z małżonką, personel Ambasady i konsu­
latu, senator Motz, dr Jarkowski, prezes 
Tow. Pracy Kulturalnej, wśród wychodź- 
ctwa p. Hieronimko oraz szereg przedsta­
wicieli pism i kolonji polskiej.

PARYŻ. 28.5. PAT. Odbył się tu zjazd 
Przedstawicieli polskich organizacyj we 

rancji. Na zjazd przybyło trzydziestu de­
legatów uprawnionych do głosowania, 
dwudziestu dziewięciu przedstawicieli z 
głosem doradczym oraz 35 osób w charak­
terze gości. Po Mszy w Kościele Polskim, 
odprawionej przez ks. Szymbora, rektora 
katolickiej misji polskiej we Francji, któ­
ry wygłosił okolicznościowe kazanie, na­
stąpiło otwarcie zjazdu. Na zjeździe są 
też obecni: Ambasador Chłapowski, na­
czelnik wydziału konsularnego, M. S. Z. 
Brzeziński, radca Neuman, konsulowie 
polscy we Francji z konsulem jeneralnym 
Poznańskim na czele, radca emigracyjny 
Lisiewicz, ks. Szymbor, senator Motz oraz 
liczne grono przedstawicieli pism i rozma­
itych polskich instytucyj społecznych w 
Paryżu.

IDZIKOWSKI I KUBALA
PARYŻ. 28.5. PAT, Lotnicy polscy, ma­

jorowie Idzikowski i Kubala, powrócili 
drogą powietrzną na lotnisko Villacuublay 
po wykonaniu w okolicach Istres nad mo­
rzem Śródziemnem 32-u-godzinnego lotu, 
który dał rezultaty zadawalniające, nie- 
wykazawszy żadnych wad płatowca ani w 
szczególności silnika. Zainteresowane fab­
ryki. przystąpiły do szczegółowej weryfi­
kacji silnika i płatowca. Na zasadzie spo­
strzeżeń, poczynionych w czasie dotych­
czasowych próbnych lotów jest przewi­
dziane dobudowanie dodatkowych zbior­
ników benzyny, poczem lotnicy przystąpią 
do ponownych próbnych lotów. Przygoto­
wania te zajmą jeszcze kilka tygodni.

POLITYKA P. POINCAREGO
BERLIN. 28.5. PAT. Korespondenci 

Vossische Zeitung, którzy mieli sposob­
ność rozmawiać z Poincarem, opisując swe 
wrażenia z tych rozmów, oświadcazją, iż 
Prezes R. M. francuski pragnie kontynu­
ować politykę, nakreśloną przez p. Mini­
stra Brianda. Zdaniem korespondentów, 
porozumienie pomiędzy obu mężami sta­
nu jest całkowite. Chwila obecna jest po­
czątkiem ery politycznej, mającej na celu 
pomyślną współpracę pomięazy Francją i 
Niemcami.

loniae Augusta Bielowskiego i wszech­
stronnych prac Szajnochy do wytrwa­
łych borykań się naukowych Wojcie­
cha Kętrzyńskiego o Prusy i Pomorze 
a taksamo tutaj nabierała nowych wy­
raźnych zarysów znajomość twórczo­
ści polskiej od Bogu-Rodzicy do Króla- 
Ducha. Z księgozbioru, jak z ziemi, 
wyrastało nowe życie ruchu umysło­
wego, opartego o przeszłość a skiero­
wanego ku przyszłości.

To była zresztą myśl przewodnia 
całego owego porozbiorowego pokole­
nia, w którem Mickiewicz mówił.: jed- 
nem skrzydłem o przeszłość drugiem o 
przyszłość uderzył, któreto słowa mie­
szczą w sobie istotę zamysłu i dzieła 
także J. M. Ossolińskiego.

Dlatego zaś obecnie to orle spoj­
rzenie, na przełęczy dziejów, w dwie 
strony, tyle ma w sobie niezwykłej po­
tęgi ducha, źe teraźniejszość nasza, to 
ludzie dnia dzisiejszego, mało pamięt­
ni tego co było wczoraj mało dbali o 
jutro, a to ani bytu nie utwierdza ani | 
nie sprzyja dalszej twórczej budowie.'

Stanisław StraAskl 1

ZATARG WŁOSKO-JUGOSŁOWiAŃMKI Z DNIA

NAPAD NA KONSULAT JUGOSŁOWIAŃSKI 10-TA ROCZNICA PRZYJAZDU
BIAŁOGRÓD, 28.5. PAT. Według inforina- 

cyj tutejszych dzienników faszyści włoscy za 
atakowali wczoraj gmach Konsulatu Jugo­
słowiańskiego w Zadarze (Zara), przyczem

maltretowali personel Konsulatu, a sam Kon­
sul p. Sinicz został zraniony i wskutek ran 
został w stanie ciężkim przewieziony do 
szpitala.

DEMONSTRACJE PRZECIW WŁOCHOM
BIAŁOGRÓD. 28.5. PAT. Jak donoszą pi­

sma antijugosłowiańskie manifestacje w Za­
darze, w czasie których faszyści spalili i znie 
ważyli flagi jugosłowiańskie, wywołały gwał 
towne kontrmanifestacje w Splicie, Sebeni- 
ko, Lttblanie i Białogr^dzie. We wszystkich 
tych miastach policja, skonsygnowana w zna 
cznej liczbie, czyniąc użytek z białej broni, 
nie dopuszczała manifestantów do niszczenia 
domów obywateli włoskich. W czasie starć 
wielu manifestantów odniosło rany. Dokona­
no też licznych aresztowań. Jednak pomimo 
wysiłków policji, z którą współdziałało woj­
sko, demonstrantom udało się wybić szyby 
w gmachach Konsulatów włoskich w Splicie 
i Sebeniko. Największe rozruchy były w Se- 
beniko, gdzie manifestanci powybijali wysta­
wy w kilku magazynach włoskich i wtargnę 
li do lokalu biura Towarzystwa Żeglugi Wło 
skiej.

W Dubrowniku po manifestacyjnych mi­
tyngach antiwłoskich, urządzonych przez pp.

Radicza i Pribiczewicza, tłumy manifestan­
tów przeciągały przez ulice miasta, w koń­
cu jednak napotkały silne oddziały policji 
i żandarmerii, która zagrodziła im wszystike 
ulice, prowadzące do centrum miasta, gdzie 
znajduje się między innemi szkoła włoska. 
Policja zmuszona była kilkakrotnie szarżo­
wać, wskutek czego kilka osób zostało ran­
nych. Dokonano ośmiu aresztowań. W Za­
grzebiu, w porze dnia, gdy na bulwarach 
oanaje największy ruch, publiczność pod wpły 
wem świeżych wiadomości z Zadaru samo­
rzutnie zorganizowała wielki manifestacyjny 
pochód, wznosząc wrogie okrzyki przeciw­
ko Włochom. Wobec groźnej postawy mani­
festantów silne oddziały policji, rozmiesz­
czone na podwórzach wielu sąsiednich do­
mów, zmuszone były interweniować. Wsku­
tek szarży policji i żandarmerii manifestanci 
zostali rozproszeni, nie zdoławszy dojść do 
gmachu Konsulatu Włoskiego. Wiele osób 
aresztowano.

PROTEST RZĄDU WŁOSKIEGO
BIAŁOGRÓD, 28.5. PAT. Jak donosi Pra­

wda, włoski Minister Pełnomocny w Bia- 
łogrodzie jenerał Bodrero został przyjęty 
wczoraj przez zastępcę Ministra Spraw Za­
granicznych p. Bakoticza, przyczem w imie­
niu swego Rządu założył protest przeciw 
manifestacjom antiwłoskim, jakie miały miej­
sce w Splicie (Spalato), Szybeniku (Sebenl- 
co), f w szeregu innych miast jugosłowiań­

skich. Według informacyj dziegoż dzienni­
ka, jugosłowiańskie koła urzędowe wyraziły 
Rządowi Włoskiemu swe ubolewanie z po­
wodu incydentów, jakie zaszły, zaznaczając, 
że Rząd Białogrodzki pragnie uprawiać w 
stosunku do Włoch politykę przyjaźni, 1 w 
tym właśnie celu postanowił przedłożyć Par­
lamentowi konwencje włosko-jugosłowiań­
skie z Nettuno dla jej ratyfikacji.

POWODY SPORU
BIAŁOGRÓD, 28.5. PAT. W związku z in­

terpelacją demokratów w Skupczynie, tutej­
sze organy partji demokratycznej, komentu­
jąc decyzję Rządu Jugosłowiańskiego raty­
fikowania konwencji j Nettuno, zaznaczają:

— Opinia publiczna nie jest dostatecznie 
poinformowana co do istotnej natury sporu 
włosko-jugosłowiańskiego. Fakt, że konwen­
cje z Nettuno nie zostały dotychczas ratyfi­
kowane, wprowadził '< »męt do światowej o- 
pinji publicznej co do istoty stosunków po­
między Włochami a Jugosławią. Nawet ci, 
którzy naogół są zawsze dobrze poinformo­
wani o sprawach polityki zagranicznej, myl­
nie wyobrażają sobie, jakoby konwencje z

Nettuno były najistotniejszym elementem kon 
fliktu włosko-jugosłowiańskiego. Otóż zwa­
żywszy, źe realny spór polityczny pomiędzy 
Włochami a Jugosławia może doprowadzić 
do bardzo poważnych komplikacyj, jest ży­
wotnym interesem naszego kraju, aby zwła­
szcza nasi sprzymierzeńcy i przyjaciele, a 
taksamo i świat cały, zostali dokładnie poin­
formowani o istocie sporu oraz o doniosłości 
naszych słusznych interesów, których musi- 
my bronić. Oto są powody, dla których kwe­
stie te musiały być umieszczone na porząd­
ku dziennym obrad Skupczyny, co właśnie 
miała na celu ostatnia interpelacja partji de­
mokratycznej.

PO WYBORACH W NIEMCZECH
PRZYCZYNY SPADKU

BERLIN, 28.5. PAT. Dziennik Ber­
liński stwierdza w numerze świątecz­
nym, źe dotychczas podawana liczba 
głosów polskich, jakie padly na listy 
polskie w Nadrenji, jest nieścisła, a mia 
n-owicie, okazuje się obecnie, źe listy 
polskie otrzymały w Nadrenji i West- 
falji nie 12.000, lecz 21.873 gosłów, to 
znaczy o 3329 głosów więcej, niż przy 
wyborach w roku 1924. Dalej stwierdza 
Dziennik Berliński, że ogólna ilość gło 
sów polskich przy obecnych wyborach 
wynosiła 71.910 głosów, czyli o 9389 
głosów mniej, niż w roku 1924. Spadek 
głosów polskich wynosi więc zale­
dwie 11 proc., podczas gdy inne mntej-

GŁOSÓW POLSKICH
szóści narodowe w Niemczech, jak Duń 
czycy, Serbołuźyczanie i Litwini, stra­
cili obecnie około 50 proc, głosów, ze­
branych w roku 1924,

Główne straty poniosła lista polska 
na Śląsku Opolskim, gdzie zdobyła 
34.231 głosów, gdy w roku 1924 posia­
dała tam 41.445 głosów. Rzut oka na 
teren strat głosów polskich i na teren, 
gdzie nastąpił przyrost — wskazuje na 
jedno, tam, gdzie istniała jedna zwarta 
organizacja polska, postęp jest widocz 
ny, natomiast tam, gdzie organizacja 
taka z wielu przyczyn nie mogła je­
szcze stanąć na odpowiednim pozio­
mie, zaznaczył się ubytek.

NOWY REICHSTAG
FERALNA TRZYNASTKA

BERLIN, 28.5. PAT. Welt am Mon­
tag twierdzi, źe nowo-wybrany Reichs­
tag nie zbierze się prawdopodobnie w 
dniu 13 czerwca na swe pierwsze po­
siedzenie, lecz prowdopodobnie dopie­
ro później, chociażby tylko dlatego, 
źe cały szereg posłów i polityków o- 
bawia się feralnej 13-ki. Ponieważ do­
tychczasowy gabinet odbędzie swe o- 
statnie posiedzenie dopiero w przed­
dzień zebrania się Reichstagu, więc o-

ficjalne rokowania o utworzenie no­
wej koalicji nie będą się mogły rozpo­
cząć wcześniej. Dziennik donosi da­
lej, źe na dzień 6 czerwca zwołany zo­
stał do Kolonji zarząd partji socjalisty 
cznej, który między innemi ma rozwa 
żyć wniosek organizacji saskiej o zwo 
łanie nadzwyczajnego kongresu partyj 
nego w związku z wynikami wyborów 
i konsekwencjami, jakie z nich socja 
liści powinni wyciągnąć.

ZAGINIĘCIE STEROWCA ITALIA
ORGANIZOWANIE WYPRAWY RATUNKOWEJ

BERLIN. 28.5. PAT. W sobotę wie­
czorem odbyła się w Oslo u p. Ministra 
Obrony Krajowej konferencja, w której 
wzięli udział Roald Amundsen, óverdrup 
Isachsen i kpt. Riiser Larsen. Konferencja

zakończyła się tern, że Larsen wyraził go­
towość podjęcia natychmiast przygoto­
wań przeprowadzenia lotniczej ekspedy­
cji ratunkowej dla jen. iwbile.

Losy Italii są do tej pory nieznane.

NIE NALEŻY TRACIĆ NADZIEJI
PARYŻ. 28.5. PAT, W wywiadzie z 

przedstawicielem Echo de Paris dr Char­
cot oświadczył:

— Zupełnie nie podzielam obaw o losy

sterowca włoskiego Italia. Brak wiadomo­
ści od załogi Italji może trwać nawet 
dłuższy czas, a pomimo to nie może być to 
podstawą nesymistycznych przypuszczeń.

DO POLSKI MRGR, RATTTEGO
Dnia 29-go maja upływa 10 lat od 

chwili, gdy Mgr. Achilles Ratti, jako Wi­
zytator Apostolski, przybył do Polski.

Rząd Polski z tego powodu zestawił ar­
tystyczny drogocenny album wykonany 
Erzez artystów-malarzy polskich z wido- 

ami najgłówniejszych świątyń
Mgr. Ratti zwiedził w czasie swego poby­
tu w Polsce, jak pp. katedry św. Jana w 
Warszawie, Wawelu, Jasnej Góry, Ostrej 
Eramy, następnie Nuncjatury i in. Album 
ten zostanie wręczony Ojcu św. przez Am­
basadę polską przy Watykanie.

J. Em, ks. Kardynał Hlond, Prymas 
nolski nadesłał do dyrektora Polskiej Ka­
tolickiej Ajencji prasowej list tej treści:

— Czy K. A. P. pamięta, że dnia 29-go 
maja upływa 10 lat od przyjazdu Mgr. 
Ratti‘ego do Warszawy? Data to histo­
ryczna dla państwowości polskiej, bo Mgr, 
Ratti był pierwszym przedstawicielem za­
granicy w narodzie, któremu dopiero 
wschodziła zorza wolności. Data nierów­
nie pamietniejsza dla Kościoła w Polsce, 
którego Mgr. Ratti jako Nuncjusz, a póź­
niej jako Papież stał się reorganizatorem 
w takim stylu, z jakim się w dziejach Koś­
cioła w Polsce nie spotykamy. Niezmier­
nie szybko zorjentował się w naszych ha- 
otycznych naonczas stosunkach i dziwnie 
prędko przeniknął naszą duszę. Katoli­
cyzm nasz zrozumiał doskonale. Poznał 
jego wartości i jego słabe strony. Wytknął 
mu drogi rozwoju, wskazał na iego dzie­
jowe przeznaczenie, wyprowadził go z o- 
kresu przebudowy i skierował do prac 
twórczych. To też żaden Papież nie był 
nam tak bliski. Żaden nie odegrał w na­
si em życiu takiej roli.

Kiedyś historycy będą pisali wspaniałe 
karty o wpływie Piusa XI na ugruntowa­
nie się życia kościelnego i państwowego 
w Polsce, Tymczasem w dziesiątą rocznicę 
zetknięcia ssię tego opatrznościowego Pa­
pieża z Naszym Narodem pobiegnijmy z 
wdzięczną myślą do Jego tronu, a do Bo­
ga zwróćmy się z gorącem westchnieniem: 
Dominus conservet! Eum

Poznań, dnia 26-go maja 1928 r.
(—) August Kardynał Hlond. Prymas Polski.

P. PREZYDENT RZPLTEJ 
WE WRZEŚNI

W oczekiwaniu wizyty p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej miasto udekorowano fla­
gami o barwach narodowych. Na granicy 
Powiatu w Miłosławiu powitali p. Prezy­
denta p. Wicewojewoda Nikodemowicz i 
starosta Charkiewicz. Przy. bramie try­
umfalnej u wjazdu do miasta zebrali się 
członkowie Rady Miejskiej i Magistratu; 
dalej ustawiona była kompanja honoro­
wa 68 p, p. z orkiestrą, z dowódcą O. K. 
jen. Dzierżanowskim, jen. Taczakiem i 
wyższymi oficerami na czele. Przed sa­
mym miastem otoczyła samochód p. Pre­
zydenta banderja włościańska w malow­
niczych strojach ludowych i eskortowała 
samochód aż do wjazdu do miasta. Po 
przejściu przed frontem kompanji honoro­
wej przy dźwiękach Hymnu Narodowego 
p. Prezydent Rzeczypospolitej podszedł 
do przedstawicieli miasta i przyjął ofiaro­
wany Mu chleb i sól. Następnie orszak p. 
Prezydenta podążył wśród szpalerów pu­
bliczności na stad jon wojskowy. Po od­
prawieniu Mszy św. przy ołtarzu polowym 
i po krótkiem przemówieniu, J. Eks. ks. 
Biskup Gall dokonał poświęcenia nowego 
sztandaru 68 p. p., ofiarowanego przez 
cztery powiaty, a mianowicie Wrzesiński, 
Kolski, Komeński i Słupecki, poczem od­
było się wręczenie sztandaru przez p. Prę­
ży danta dowódcy pułku oraz zaprzysię­
żenie całego pułku Po defiladzie p, Pre­
zydent dokonał otwarcia Domu Żołnierza. 
W czasie śniadania w Domu Żołnierza p. 
Prezydent nawiazuiac do wyrazów po­
dziękowania ppłk, Mazurkiewicza za tru­
dy podjęte w związku z udziałem w uro­
czystości pułkowej, stwierdził, że gdy 
tylko ma sposobność zjawić się w środo­
wisku wojskowych, to , odczuwa wielką 
i serdeczna radość, bo wie, jaką rolę speł­
niają żołnierze.

Wszyscy muszą pracować dla dobra 
Państwa, ale wv musicie bronić granic 
Polski, musicie bronić Jej niepodległości, 
a cóż może być droższego dla Polaka nad 
niepodległość. Powinniście więc bvć dumni 
z tej roli, ieżeli ją spełniacie z honorem. 
Przy sposobności waszego święta wznoszę 
toast na pomyślność waszego pułku. Niech 
żyie 68 p. p.

Z obiadu żołnierskiego p. Prezydent u- 
dał się do pałacu p. p. Mycielskich we 
Wrześni, gdzie spędził kilka godzin.

O godz. 6-ei w. p. Prezydent w^pwa- 
rzystwie p. Wicewojewody NikodeirtPwi- 
cza przybył do gmachu starostwa we 
Wrześni, gdzie nastąpiło uroczyste powi­
tanie prztz przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa.

OD ADMINISTRACJI
Uprzejmie prosimy Szanownych PP. Prenumeratorów o ła­

skawe odnowienie prenumeraty na m. czerwiec r. b.
Nieopłacenie prenumeraty do dnia 10 czerwca r. b. spowo­

duje natychmiastowe wstrzymanie wysyłki pisma.
Jednocześnie zawiadamiamy Sz. PP. Prenumeratorów, za­

legających z opłatą za maj i poprzednie miesiące, 12 wrazie 
nieopłacenia zaległej prenumeraty do dnia I/VI r. b. wstrzy­
mamy wysyłkę pisma.

ADMINISTRACJA

O godz. 7-ej w. odbył sie w Ratuszu o- 
biad, a następnie rau^ w mieszkaniu prv- 
watnem p. Starosty Charkinwieża. Po ra­
ucie. na ktorvm bvlî m ’n Prv^as Hlond, 
Vs. Biskup Gab í ks. B’skup Laub’tz. p. 
prezydent udał sio do pałacu pp. Myciel- 
ękich na spoczynek

GŁÓWNIEJSZE WYDARZENIA 
SPORTOWE

Ruch—Warszawianka 4:1 (3:0). — Niespo­
dziewana pirażka drużyny stołecznej.

Nowe Rekordy. — We Lwowie, Nowosad 
uzyskuje w skoku wzwyż 185 cm. Baran w 
rzucie kula 13 mtr. 34 cm,
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PIERWSZY NUNCJUSZ W ODRODZONEJ POLSCE
(29.5, 1918 rj

Dnia 29-go maja 1918 r. Mgr. Achil-> szą zawsze chcesz omijać ziemię na | również przedstawiciele 
q Rnłłi Prnłftnnł ariucv A nn«f niski- drogach Twoich 'iT Izicistw < Teraz T Trtí cxrłołAw nnlskirh

wracały zakony,

STULECIE OSSOLINEUM

ZJAZD BIBLIOTEKARZY I BIBLOFILÓW

Onegdaj o godz. 5-ej m. 30 rozpoczął 
obrady w auli Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza zjazd bibliotekarzy i bibliofilów. 
Zjazd zagaił prof. dr Łębicki, składając 
na wstępie hołd pionierom bibliofilstwa 
polskiego pp. Załuskiemu, Ossolińskiemu 
i Lubomirskiemu, poczem zaproponował 
honorowe prezydium w osobach ordynata 
hr Krasińskiego, jako Prezesa, oraz pro­
férera Abrahama, Bruchnalskiego, Buja- 

fka, Biesiadeckiego, Czaladka i Dolańskie-

ZJAZD GEOGRAFÓW
WE LWOWIE

DOROCZNE ZEBRANIE
TOW. RUCH

Trzeci Ogólny Zjazd Nauczy cieli-Geo­
grafów zgromadził we Lwowie przeszło 
650 uczestników ze wszystkich dzielnic 
Polski, Na otwarcie obrad przybył p. Mi­
nister Oświaty dr Dobrucki, przedstawi­
ciele wyższych szkół, oraz świata nauko­
wego. Zjazd rozpoczął się w niedzielę, dn. 
27-go b. m, o godz. 9-ej rano w auli Poli­
techniki Lwowskiej. Obrady zagaił senior 
geografów polskich, p, prof. dr Eugeniusz 
Romer, który powitał p. Ministra Dobruc- 
kiego, przedstawicieli władz i towarzystw 
naukowych. Następne przemówienia powi­
talne wygłosili przedstawiciele władz pań­
stwowych i miejskich, przedstawiciele u- 
niwersytetów, towarzystw naukowych, ge­
ograficznych, związków nauczycielskich. 
Do prezydium powołano z 14-tu najwybit­
niejszych przedstawicieli nauki z p. prof. 
Romerem na czele. Na pierwszem posie­
dzeniu plenarnem, wygłoszono szereg re­
feratów.

Po wspólnym obiedzie uczestnicy zjaz­
du zwiedzili wystawę fotograficzną kraj­
obrazów Polski, mieszczącą się w pałacu 
sztuki na placu Targów Wschodnich, po­
czem rozpoczęły się posiedzenia sekcyj 
zjazdowych, na których poruszano spra­
wy programowe, kwestję kształcenia na­
uczycieli geografii i sprawę nauki geo­
grafii w szkołach powszechnych i śred­
nich wszelkich typów.

go (z Czechosłowacji), Dembego i dyrek­
tora Emlera z Bratisławy. Następnie p. 
Demby złożył hołd założycielom Ossoli­
neum, kreśląc pokrótce dzieje tej narodo­
wej placówki. Komisarz Rządut Strzelec­
ki w serdecznych słowach powitał Zjazd 
imieniem miasta, poczem odczytano sze­
reg pism gratulacyjnych, w końcu wygłosił 
Referat o bibliotece narodowej p. naczel­
nik Demby. Wczoraj prowadzono obrady 
w komisjach.

przedtem i nazwisko jego po raz pierw 
szy usłyszałem.

Starałem się zwalczyć w sobie to 
uczucie antypatji. Lecz czyż można je 
zwalczy!, gdy się nie zna właściwej 
jego przyczyny i uzasadnić je jakimkol 
wiek rzeczowym argumentem?

Dziwną rzeszą jest podświadomość! 
Jak często mści się ona na nas za usta 
wiczne opanowywanie jej! W chwilach 
takich jest bezlitosna i kieruje nami 
według swego widzimisię. Czyż nie jest 
to to, czego umysł nasz z całym rozu­
mowaniem i nędznymi subtelnościami

miłem brzmieniu, który działał bezpo­
średnio na mnie, wzburzając mnie. A 
przytem i ręce jego, cienkie, nerwo­
we, pieszczotliwe! Ach, te ręce jego! 
Jakby ci to powiedzieć? Miałem wra­
żenie, że one chciały czegoś odemnie, 
że zachowały na sobie jakieś znamię...

Nagle Andrzej Heubert zwrócił się 
do mnie uprzejmie i zapytał:

— Czy nie zechciałby pan zagrać 
zemną pokera?

Nie mogłem znieść jego wzroku u- 
przejmego i jasnego i ze wściekło­
ścią odpowiedziałem, tak jak gdybym 
reagował na obrazę:

— Nie!
Wyszedłem z hallu ku osłupieniu 

wszystkich. Znalazłszy się sam w 
swym pokoju, powziąłem zamiar po­
wrócić natychmiast do Paryża, lecz 
rozmyśliłem się. Ach, jak dobrze uczy­
niłbym, gdybym był wyjechał!

Robeit Vidier przerwał na chwilę 
swe opowiadanie. Na wzburzonej je­
go twarzy błyszczały dziko oczy, jak­
by szukając dokoła jakiegoś punktu o- 
parcia. Wreszcie przerywanym gło­
sem rzekł;

— Trwało to kilka dni, zanim mo­
głem odzyskać równowagę moralną. 
Wreszcie dziś, rano... Wczesnym ran­
kiem wyruszyliśmy na polowanie z na-

zes Studziński, im. Germanisches Mu­
zeum w Norymberdze, dyr. Hahn, Mu­
zeum Narodowego w Pradze prof. Do- 
leński, Muzeum Czartoryskich prof, 
Kallenbach, Bibljoteki ordynacji Kra­
sińskich w Warszawie dyr. Krasiński, 
prezydjum miasta Krakowa Kazimierz 
Witkiewicz, który złożył przy tej spo­
sobności ozdobny adres pamiątkowy 
na rzecz zakładu, w im. Minister­
stwa W. R. i O. P. naczelnik Wydzia­
łu Bibljotek p. Demby, Rusk'egc,. Na- 
rodnego Domu we Lwowie, komisarz 
Baczyński, Tow. Przyjaciół Nauk i Bi­
bljotek z Torunia, prof. Mockowski, 
Tow. Miłośników Książki w Warsza­
wie dyr. Maszkowski oraz wielu in­
nych.

Akademja przeciągnęła się do godz. 
15-ej, a zakończyła się kantatą, od­
śpiewaną przez chór Towarzystwa Mu­
zycznego.

W końcu kustosz p. Tyszkowski od­
czytał stos depesz, nadesłanych ze 
wszystkich stron Państwa oraz od U- 
niwersytetów i Towarzystw nauko­
wych z zagranicy.

stwie uczestnicy udali się przed gmach 
Ossolineum, gdzie o godz. 10-ej na­
stąpiło odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej z popiersiem fundatora zakładów 
Józefa Maksymiljana Ossolińskiego.

Przed odsłonięciem przemówił prof. 
Gubrynowicz. Imieniem Zakładów 
przyjął pomnik i podziękował Kurator 
ks. Lubomirski.

mu, uzyskał byś napewno nie mniej po­
mocy i rady u nas, jaką znajdowali 
twoi przodkowie u naszych!

A zatem już w najodleglejszych cza­
sach pod magicznym, rzeeby można, 
wpływem idei papieskiej odzywa się w 
Polsce głos międzynarodowego solida­
ryzmu..

Uwypukliło się to przedewszystkiem 
na Zjeździe Gnieźnieńskim w słynnym 
roku 1000. Specjalnie w historji Pol­
ski Papiestwo oznacza niepodległy byt 
narodowy i chętne poczucie wspólnoś­
ci z ogółem problematów i potrzeb cy­
wilizowanego świata i pokoju.

Mrgr. Ratti nie przyjeżdżał, by u- 
suwać Biskupów, jak ów legat Walio. 
Przeciwnie, przyjeżdżał, by ich usta­
nawiać i naznaczać. Obdarzony rozle­
głem! prawami jako wizytator obser­
wator i odnowiciel, przyjeżdżał po stu­
letniej niewoli, by przywieźć Polsce 
w zaraniu jej niepodległości nietylko 
pozdrowienie Piotrowe, ale i czynną 
odpowiedź na to pytanie, które tyle 
generacyj Polaków zadawało sobie na- 
próżno: Quo Vadis Domine? Kędy i- 
dziesz, kędy chodzisz Panie? Czyli na-

p. Minister W. R. i Oświecenia Publiez-, 
nego Dobrucki wygłosił przemówienie, w 
którem m. in. zaznaczył:

— Obchodzimy stulecie powstania tego 
pomnikowego Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Lwowie. Przed 100 latyu- 
mieszczono we Lwowie zbiory, które zgro­
madził magnat polski ks. Józef Maksymil­
ian Ossoliński i które ofiarowa narodowi. 
Jeden z Ossolińskich zasłynął kiedyś 
przepychem wjazdu do Rzymu i zaimpo­
nował przez chwilę światu bogactwem i 
strojnością magnata polskiego, tu zaś dru­
gi Ossoliński otoczył nazwisko swego ro­
du blaskiem, wprawdzie mniej błyskotli­
wym ale zato trwalszym. I rozpoczęła się 
tu we Lwowie zbiorowa działalność kul-

Z hałasem otwarły się drzwi i jak 
burza wpadł do pracowni Marcelego 
Pelain, przyjaciel jego Robert Vidier.

Adwokat Marceli Palain, spojrzał na 
niego zdziwiony.

— Robercie, co to znaczy...
— Wysłuchaj mnie!
— Jesteś niesłychanie wzburzony! 

Wpadasz do mnie jak ścigany zło­
czyńca!

— Tak!
Wyrzekł to słowo, głosem suchym, 

brutalnym i tak gwałtownym, że Mar­
celi Pelain mimo swego flegmatycz­
nego usposobienia drgnął niespokojnie:

— Uspokój się mój drogi i racz mi 
opowiedzieć..,

Robert Vidier opadł na fotel, sku­
liwszy ramiona, patrząc gdres w prze 
strzeń nieruchomo wzrokiem. jakby 
przebijając mury i widząc jakiś obraz 
daleki. Wreszcie opanował się.

— Marceli, przyszedłem cię prosić, 
abyś mnie bronił!

_  Bronić cię? Dlaczego? Przeciw 
jakiemu oskarżeniu?

— Opowiem ci zaraz ..
Przez chwilę milczał, jakby przy-

AKADEMJA W UNIWERSYTECIE
O godz. 11.30 odbyła się w auli Uni- akademja, rozpoczęta kantatą Gaudę 

wersytetu Jana Kazimierza uroczysta | Mater Polonia, odśpiewaną przez Chór

DANIEL POIRE

MORDERCA

przybył p. Minister W. R. Í Oświece­
nia Publicznego Dobrucki, Stawili się

1 • • ■ wszystkich
Uniwersytetów polskich. Senat aka­
demicki w komplecie, rektorowie 
szkół wyższych, przedstawiciele świa­
ta naukowego i wiele wybitnych oso­
bistości miasta. Przybyli również przed 
stawiciele wszystkich miejscowych 
władz i wojska, konsulowie Państw ob 
cych oraz goście m. in. dyrektor Insti­
tut de France prof. Bourgeois, prof. 
Czalabek w imieniu Czechosłowac­
kiego Ministerstwa Oświaty, konsul 
czeski p. Stilip, prof. Horak z Pragi i 
wielu innych.

Uroczystość zagaił rektor Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza ks. prof. Ger- 
stman, który w serdecznych słowach 
powitał wszystkich przybyłych, na-»tę' 
nie podniósł zasługi Zakładu im. Os­
solińskich w zakresie pielęgnowania i 
krzewienia nauk w czasach zabor­
czych oraz rolę, jaką odegrał w tej 
całej akcji pierwszy fundator Józef Ma 
ksymiljan Ossoliński, który dźwignął 
tę instytucję. Przemówienie swe za­
kończył mówca życzeniem jaknajświe- 
tniejszego rozwoju zakładu-jubilata ku 
dobru i na chwałę nauki polskiej i 
Rzeczypospolitej.

Następnie przemówił obecny Kura- > 
tor Zakładu ks. Lubomirski, który zo­
brazował owoce pracy trzech poko­
leń około rozwoju zakładu. Dalej mów 

5 ca podziękował wszystkim obecnym za 
! uświetnienie swą obecnością dzisiej­
szej uroczystości, powitał przýtem go 
rąco przedewszystkiem gości przyby­
łych z daleka. W dalszym ciągu swe­
go przemówienia mówca podniósł tru­
dności, na jakie napotykał zakład w 
pierwszych latach swego istnienia o- 
raz podkreślił szczególne zasługi pierw 
szego fundatora, który musiał na kaź 
dym kroku walczyć z Rządem Au­
striackim, zanim doprowadził do przy 
gotowania gmachu i puszczenia w ruch 
całej maszyny. Na niemniejsze trudno­
ści natrafiali późniejsi kuratorowie Za 
kładu. Z chwilą odzyskania niepodle 
głości zakład nie mógł się również u- 
ciekać do funduszów publicznych, aby 
utrzymać instytucję. Obecny jednak 
rozrost tej instytucji zmusza kurato­
ra i Zarząd do nabycia nowego pomie­
szczenia dla zbiorów. Mówca zapew­
nił w końcu, że ani on, ani jego współ 
pracownicy nie dadzą się odstręczyć

gonką do lasu. Nagle bażant jakiś prze 
leciał nad moją głową. Zmierzyłem się, 
strzeliłem, lecz chybiłem, choć leciał 
nisko i dość powoli. Moja niezręczność 
wywołała uśmiech u Andrzeja Heu- 
berťa, który stał niedaleko mnie i po­
wiedział mniejwięcej te słowa:

— Nie ma pan jakoś dzisiaj celnej 
ręki...

A wtedy stało się to straszne... Dzia 
łając pod naciskiem jakiegoś podświa 
domego nakazu, zmierzyłem się po raz 
drugi i wystrzeliłem... do niego...

Ach, widzę jeszcze, jak upadł bez­
głośnie...

Jednym skokiem, przerażony mym 
czynem byłem przy nim. Ukląkłem 
przy nim i rozpinałem jego kamizel­
kę. Z kieszeni wypad! wtedy portfel 
współotwarty. Wzrok mój padł na fo- 
tografję, która wysuwała się z niego. 
Była to fotografja Żakliny, wiesz tej 
przyjaciółki mojej, którą kocham jesz­
cze do tej pory, i która porzuciła mnie 
przed rokiem, zostawiając mnie W 
nieświadomości, z kim uciekła.

To był powód, dla którego wbreW 
mej woli, zabiłem podświadomie tego 
człowieka! Nikt mnie nie uwierzy« 
Marceli. A jednak...

KONIEC

źadnemi trudnościami od pełnienia tej 
zaszczytnej służby.

Dyrektor Zakładu p. Bernac*ki na­
kreślił również hisłorję powstania za­
kładu oraz trudności, z jakiemi spo­
tykać się musieli pierwsi kuratorowie. 
Mówca zakończył, przemówienie zło­
żeniem czci pod adresem tych wszyst­
kich kuratorów.

W imieniu Sejmu przemówił poseł 
Seweryn ks. Czetwertyński.

Dalej złożył życzenia imieniem Cze­
chosłowackiego Ministerstwa Wyznań1 
i Oświaty prof. Horak, imieniem Czes­
kiej Akademji Nauk i Uniwersytetu 
profes. Czalabek, oraz konsul cze­
chosłowacki we Lwowie Stilip. Potem 
przemawiali im. m. Lwowa Komisarz 
Rządu, p. Strelecki, im. Polskiej Aka­
demji Nauk Prof. Rozwadowski i prof. 
Handel sman, Uniwersytetu Krakow­
skiego prof. Semkowicz, Uniwersyte­
tu Poznańskiego i Tow. Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu prof. Grochowski, 
im. Uniwersytetu Wileńskiego prof. Mo 
delski oraz w imieniu Institut de Fran­
ce prof. Bourgeois, prof., Abraham i- 
mieniem towarzystwa Filozoficznego, 
Kasy im. Mianowskiego w Warsza­
wie, Komitetu Polskiego Instytutu Mię 
dzynarodowej Pracy Kulturalnei i Zw. 
Polskich Towarzystw Naukowych prof. 
Twardowski, imieniem Ruskiego fo- 

jwarzystwa im. Tarasa Szewczenki pre-

przed dziewięciu dniami, do pałacu j fale najbardziej nieuchwytne, nie tłu- 
I---- TTcHiko-rł Iniaczy, sama rozumie.

j Tak, Marceli, mówię jak pół-warjat! 
lA jednak najzupełniej jasno analizuję 
J wszystkie okoliczności! Mały fakt, któ- 
! ry ci opowiem, przekona cię zresztą, 
w jakim stanie podniecenia były moje 
nerwy.

W ubiegłą środę, siedzieliśmy w hal­
lu. Obok fortepianu rozmawiali pani 

jMaulois i Andrzej Heubert. I wbrew 
mej woli przypatrywałem mu się, ro­
zumiesz, wbrew mej woli, gdyż czu­
łem, że natarczywość moja była nie 
na miejscu. Głos jego drażnił mnie nie­
słychanie, sprawiał mi wprost ból fi­
zyczny. Nie obojętne słowa, które wy­
głaszał, lecz sam głos jego, ciepły, o

25 -go maja odbyło się zebranie Akcjo- 
narjuszów Sp. Akc. Ruch, w skład której 
wchodzą, wyłącznie wydawcy pism i ksią­
żek. Licznie zgromadzonych akcjonarju- 
szów z całej Polski powitał prezes Rady 
p. Gustaw Wolff, otwierając zebranie, 
które powołało na przewodniczącego p. 
redaktora Stefana Krzywoszewskiego.

Przystępując do porządku obrad, pre­
zes Zarządu p. Tad. Tchorzewski przedsta­
wił sprawozdanie za rok ubiegły, z które­
go wynika dalszy pomyślny rozwój tej 
powszechnie znanej instytucji, posiadają­
cej w całej Polsce coraz więcej placówek 
kolportażowych.

W zakresie wydawnictw własnych 
Tow. Ruch specjalizuje się w dbalszym cią­
gu w wydawaniu rozkładów jazdy, oraz 
wydawnictw turystycznych, jako to: pla­
nów miast, przewodników, pocztówek ar: 
tystycznych i t, p.

Również w dziedzinie reklamy na kole­
jach, na którą Tow. Ruch posiada wy­
łączną koncesję, w ubiegłym okresie spra­
wozdawczym osiągnięto poważne rezulta­
ty, zyskując dla tego rodzaju reklamy du­
ży zastęp najpoważniejszych firm krajo­
wych, które zapomocą artystycznie wyko­
nanych szyldów, plakatów i transparen­
tów oświetlonych przedstawiają milionom 
podróżującej publiczności stan gospodar­
czy Polski.

Po przeprowadzeniu uzupełniających 
wyborów skład Rady Nadzorczej jest na­
stępujący:

PP.: Gustaw Wolff, prezes, Stefan Krzy- 
woszewski, wice-prezes Mieczysław Ni- 
klewicz, wice-prezes, Ludwik Feliks Fry­
zę, Mieczysław Dobija (Kraków), Roman 
Jasielski (Stanisławów), Roman Leitge- 
ber (Poznań), Antoni Lewandowski, Ja­
kob Morfkowiez, Ks. I. Niedziela fKatowi- 
cel. Dr Mieczysław Ziemnowicz (Kraków).

Zarzad stanowią:
Pp. Tadeusz Tchorzewski, prezes, Sta­

nisław Godycki-Ćwirko, dyrektor zarzą­
dzający, Zygmunt Arct, Dr Jan Gebeth­
ner.

Do Komisji Rewizyjnej zostali wy­
brani:

Pp, Władysław Buchner, Kazimierz 
. ubrynowicz (Lwów), Bolesław Jankow­
ski, Stanisław Jankowski, dr Aleksander 
Słapa (Kraków).

jpominając sobie i porządkując jakieś 
fakty, wreszcie zaczął opowiadać:

— Przedewszystkiem, proszę cię 
bardzo, abyś mnie nie uważał za war­
iata... Znasz mnie zresztą i wiesz, że 
choć nerwy mam przeczulone, zdrów 
jestem na umyśle,

— Ten wstęp jest n-epotrzebny, po 
dwudziestu latach naszej przyjaźni Ro 
bercie!

— A więc, dziś rano jeszcze prze­
bywałem w posiadłości państwa Mau- 
lois, gdzie corocznie jestem proszony, 
na polowania... W trzy dni po moim | mu i
przyjeździe, a było to mniejwięcej ■ odkryć nie jest w stąpię? Zbiera ona

przyjechał niejaki Andrzej Heubert. 
Przyjazd jego był niecierpliwie ocze­
kiwany przez gospodarza domu, który 
przy każdej sposobności wychwalał 
jego szyk, uprzejmość i zalety strze­
leckie.,. Przedstawiono nas. Wyciągnął 
ku mnie rękę, mówiąc:

— Cieszę się bardzo, że pana po­
znałem.

Skłoniłem się w milczeniu.
Istotnie pochwały, jakimi obsypywa- i 

no Andrzeja Heuberťa były usprawie- . 
dliwione: miał on wiele uroku osobi-1 
stego. A jednak patrząc się na niego, 
nie mogłem się oprzeć dziwnemu uczu 
ciu jakiejś nieufności, zupełnie niezro­
zumiałej, gdyż nie znałem go przecież

PRZEMÓWIENIE P, MINISTRA DOBRUCKIEGO
Na obiedzie wydanym przez Kuratora ituralna rodów, mieszkających w tej połaci 

Zakładu im.Ossolińskich ks. Lubomirskiego {naszej Ojczyzny, i współpracą inwesty- 
”■ ' ' ™ ‘ ‘ ‘ cyjną Lubomirskich, Pawlikowskich i in­

nych zorganizowany został ten żywy 
pomnik rodowy, w którego obrębie w tej 
chwili przebywamy.

Stwierdzam, że dobrze zasłużyli się oj­
czyźnie twórcy tego Zakładu Narodowe­
go, że dobrze zasłużyli się ojczyźnie ci, 
którzy ofiarami swemi wzbogacili ten Za­
klad, że dobrze zasłużyli się ci, którzy 
skrzętną i mrówczą pracą zbierali i po­
rządkowali to wszystko, co w tych mů­
rách jest przechowane.

Oddając hołd przeszłości, wznoszę toast 
z życzeniami na piękną przyszłość tego 
pomnikowego zakładu w ręce p. kuratora 
.Andrzeja Lubomirskiego.

Quod felix faustum fortunatumquo sit!

NABOŻEŃSTWO I ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ
PAT-iczna donosi ze Lwowa:
Dnia 27-go b. m. odbyła się we Lwo 

wie uroczystość obchodu stulecia Za­
kładów Narodowych im. Ossolińskich.

O godz. 9-ej rano odbyła się w ka­
tedrze łacińskiej uroczysta Msza Świę 
ta, celebrowana przez ks. Kanonika 
Badeniego, w zastępstwie ks. Arcybi­
skupa Twardowskiego, Po nabożeń-

les Ratti, Protonotariusz Apostolski, drogach Twoich dobrodziejstw? Teraz , 
kanonik Kapituły Watykańskiej i bi- , jednak Piotr i Rzym, a z nimi Chrystu- ( 
bljotekarz słynnej bibljoteki papies- sowa Wolność schodziła do Polski. , 
kiej, przybywał do Warszawy w cha- Jeszcze okupant stał w granicach ziem 
rakterze Wizytatora Apostolskiego. Polski, ale już wracały do życia pod

Odnawiała się dawna tradycja Le- • sprężystym, ufnym i ofiarnym gestem , 
gatów Rzymskich, którzy od zarania | ks. Ratti'ego dawne stolice biskupie: 
dziejów nawiedzali Polskę, budząc na-! Podlaska, Mińska, Kamieniecka, Wileń , 
ród do coraz to pełniejszego życia ka- { ska i t. d. Mnożyła się liczba Bisku- 
tolickiego i kulturalnego. O pierw- {pów-Sufraganów, wracały zakony, 
szych z nich pisze kronikarz anonimo- ! naukowy ruch katoliski jaśniał, zjeż- 
wy, znany pod nazwą Gallusa: ! dżali się swobodnie biskupi pod bez-

— Gdy zaś dość chlubnie powracał ;pośredniem przewodnictwem przyszłe- 
z Morawy (Krzywousty), przybył do {go Papieża. Pamiętne są jego pokorne, 
Polski Legat w stolicy rzymskiej imię- {a jednak nieustraszone słowa, wypo- 
niem Walo, Biskup balwacoński, któ- ; wiedziane wówczas na synodzie o swo- 
ry za poparciem Bolesława z umiło-{jem posłannictwie.
waniem sprawiedliwości z wielkim ry- j O czasach nuncjatury ks. Ratti'ego, 
gorem wykonywał przepisy kanonicz- • konsekrowanego w Warszawie jako 
ne. Uczczony wtedy z należytym u-jednego z polskich Biskupów (jak się 
szanowaniem legat stolicy rzymskiej ‘ wyrażał) pisano już tyle wspomnień i 
po kanonicznem odprawieniu synodu i i uwag, że próżno je znów wspominać, 
udzieleniu apostolskiego błogosławień- | odkładając chyba lepiej sposobność ku 
stwa powrócił do Rzymu, waleczny zaś {temu, do chwili, gdy będzie można u- 
Bolesław zwrócił się znowu do walki ; czcić ją odpowiednią monografją. Ale 
z wrogami. ! o wizytaturze ks. Ratti’ego nowiów i

Gallus opowiada przy tej okazji, że {pisano mniej, a zapomnieć nam jej się 
legat Walio usunął dwu biskupów. { nie godzi.
Działo się to w roku 1104-1105, Wi-1 Gdy gołębica, wypuszczona przez 
żyta rzymskiego gościa bezpośrednio {Noego, nie wróciła już do arki, jasnem 
poprzedzała głogowską kampanję. Ale było patryarchowi, że ziemie, już o- 
prżedtem już Rzym w decydujących schły i świat się nowy otwiera. Po- 
politycznie chwilach Polski zabierał ; dobnie obecność księdza Ratti ego w ! 
głos, wprowadzając ją do powszech- ! okupowanej Polsce znaczyła, że z wy-j 
nego grona narodów. Tak czynili Syl-{źyn Watykanu ujrzano bijącą godzinę 
wester II, Grzegorz VII, Paschalis II, {wolności, choć oddźwięk jej w Pol- 
Aleksander III i in. Znamienną dla o- i sce jeszcze niezupełnie wyraźnie sły- 
wych czasów jest odpowiedź, jaką ; szano. • « • ♦ j
Krzywousty śle do Henryka V cesarza, i Ciekawe byłoby skreślić dzieje od- 
gdy ten wzywał go do dostarczenia ■ bytych podróży poprzez kolczaste dru- 
drużyny lenniczej. {ty terenów wojennych przez wysokich

_  Gdybyś z dobrocią, a nie zu- I dostojników kościelnych w czasie woj 
chwalstwem zażądał pieniędzy lub żoł i ny. (
nierzy na pomoc Kościołowi rzymskie j Zanim zebrał się Kongres Wersal- 

’ 11 ' --- Rzym Wieczny duchowe sprawy
narodów już ważył i rozstrzygał. Nie­
jednokrotnie wołał Benedykt XV o 
sprawiedliwość dla Polski. Jego notę 
za spokojem i Polską mamy w 1917 r. 
W tymże roku wpisywał własnoręcz- ’ 
nie pod obrazem Matki Boskiej Czę­
stochowskiej słowa dziś już klasyczne: 
Polonia semper fidelis Polska zawsze 
wierna. Z tej Polski Monsingnor Achil 
les Ratti przeszedł na Stolicę Piotro- 
wą. Zmieniając sens słów i zachowu­
jąc konieczne tu rozróżnienie, i Polska 
rzec może ze swej strony: Rzym za­
wsze wierny. ,

Dwudziestego dziewiątego maja 1918 
roku muslały zadrzeć w swych znisz­
czonych grobach prochy dwu nuncju­
szów papieskich, zmarłych i pochowa­
nych w XVII wieku, wieku klęski, w 
dawnej Nuncjaturze Warszawskiej 
przy ulicy Długiej.

A my dziś powiemy Piusowi XI-mu, 
Wizytatorowi Polski, Apostolskiemu 
podróżnikowi po Polsce odradzającej 
się, Rzymskiemu Notarjuszowi i świad-

1 kowi wskrzeszenia Polski — ad multos 
I annos!

ORUKAR^IA ARTYSTYCZNA 
WYKONYWA

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES
DRUKARSTWA WCHODZĄCE

Warszawa, Nowy-Świat 47.
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SPORT P. PREZYDENT RZPLTEJ 
W OSTROWIU

AKADEMJA KAUKASKA
PIŁKA NOŻNA

Polonja—B. A, C. (Wiedeń) 4:0 (0:0). — 
Gra, jaką zaprzentowali wiedeńczycy na me­
czach z Polonią i Legia w niedzielę i po­
niedziałek, .niczem nie wskazywała na to. że 
B. A. C. w roku ubiegłym zdobył drugie miej 
sce w mistrzostwach Austrii, t. j. w jednym' 
z najsilniejszych ośrodków piłkarskich w Eu­
ropie. Goście rozporządzają techniką, jakiej 
wymaga sią zreszą od każdej drużyny o śred 
niej europejskiej klasie, posiadające swe moc­
niejsze punkty w obu skrzydłowym prawym. 
Obrońcy i środkowym pomocnikiem, gra­
czem jednak za leniwym i zamanifestowanym, 
i to wszystko. Na meczu z Polonią rozegra­
nym na boisku, pokrytym w znacznej swej 
części wodą, gdzie braki techniczne powin 
ny były oddać inicjatywę bezwzględnie dru 
żynie o lepszej technice, było wręcz naod- 
wrót. Możliwe, że goście zostali niemile za­
skoczeni grą gospodarzy, będąc przekonani 
o swoim nieuniknionym zwycięstwie i po­
czątkowe lekceważenie przeciwnika zemści­
ło się na nich dość dotkliwie. Gdy nadeszło 
całkowite uświadomienie o ile przeciwnika, 
było już zapóźno. Drużyna tak miękka i po­
zbawiona ducha bojowego musiała nieodwo­
łalnie ulec drużynie, która początkowo nie­
co stremowana nieznacznym przeciwnikiem, 
najpóźniej widząc jego niezaradność, tego du 
cha bojowego przejęła całkowicie. Polonja 
mecz wygrała zasłużenie, bo grała ambitnie 
1 co najważniejsze, skutecznie

Do gry tej wystąpiła Polonja w następują­
cym składzie. Kornijewski, bramka, Bułanow, 
Miączyński, obrona, Loth IV, Hyla, Seich­
ter, pomoc, Krygier, Ałaszewski, Jelski I, 
Koch, Tynowski, napad. A więc z dwoma gra 
czarni z drugiej drużyny i dwoma debiutan­
tami: Hyglą i Kochem z dawnej Korony. De­
biut ich wypadł dość udatnie. Hyla jest gra­
czem bardzo pracowitym, celując , zwłasz­
cza, a gdzie defenzywnej i przynosząc tern 
rzetelną usługę swej drużynie. Jego wady, to 
brak głową, tak ważnej dziedziny i nie*- 
mocnika, a środkowego w szczególności i nie­
zbyt celne podania. Pozatem razi u tego gra­
cza zupełnie niepotrzebna gra faul i niekar­
ne zachowanie się na boisku. Koch, na pozy­
cji prawego łącznika początkowo dość sła­
by, po przejściu na środek napadu, grał zu­
pełnie poprawnie. Musi jednak popracować 
jeszcze nad swoim fizycznym rozwi­
nięciem. Po za Jelsklm, w dalszym ciągu 
zbyt powolnym i Tynowskim na prawym 
skzydle drużyna grać zupełnie dobrze.

Pierwsza połowa meczu upłynęła pod zna- 
kie mzupelnej równowagi sił. W okresie tym 
bramkarze czuli się zupełnie bezpieczni, gdyż 
ani z jednej, ani z drugiej strony nie padł 
ani jeden strzał. Gra toczyła się przeważnie 
pośrodku boiska i piłka rzadko dochodziła 
do pola bramkowego. Po zmianie stron Po­
lonia zaczyna naciskać i z wolnego rzutu, 
bitego przez Jelskiego zdobywa pierwszy 
punkt. Drugą bramkę uzyskuje wkrótce po­
tem Krygier, wyzyskując podanie Kocha i 
strzelając w róg nie do obrony. Trzecia bra 
raka padła, gdy piłkę, wypuszczoną z rąk 
przez bramkarza, umieszcza w siatce Ała­
szewski. Ostatnią bramkę zdobywa Jelski, 
którego, dość kompromitująco dopuścili się 
wiedeńczycy do skutecznego strzału, przypię 
czętowuiąc tern wynik dnia, niezbyt dla go­
ści pochlebny. Sędziował p. Przeworski. Pu­
bliczności z powodu niepewnej pogody, nie 
wiele.

Legja—B. A. C. — Drugiego dnia, chcąc za 
pewne zrehabilitować porażkę, rozpoczęli wie 
deńczycy mecz z Lcgją pod znakiem swojej 
przewagi Na wyschniętym boisku gra ich bar 
dzo wiele zyskała. Cały szereg akcji prze­
prowadzili goście gładko, szczególnie umie­
jętnie operując fałszerzami i strzelając czę­
sto, choć niecelnie. Atak forsuje swoje dobrze 
biegające skrzydła, z których prawe, zwła­
szcza, mając przeciwko sobie słabego Kra- 
wusia, stwarzała szereg niebezpiecznych sy- 
tuacyj w porę umiejętnie likwidowanych 
przez Adamowicza. Drużyna Legji nieumie­
jętnie zestawiona w linji pomocy, w okre­
sie tym gra zupełnie chaotycznie. Pomoc nie 
stanowi zapory dla ataku gości i cały ciężar 
gry spada na obronę. Całkowicie wyczer­
pany Krawuś, nie jest w stanie utrzymać 
prawoskrzydłowego, z którego centry, lewy 
łącznik głową zdobywa prowadzenie dla 
swych barw.

Po przerwie Legja przegrupowała swoją 
pomoc stawiając Nowakowskiego za środ­

ku, Cyganika na prawej» I na miejsce Kra- 
wusia, rezerwowego ma lewej pomocy. 
Gra się wyrównywuje. Legja, dążąc do wy­
równania, zaczyna grać brutalnie, celując w 
tem, jak zwykle Terlecki, Nowakowski i 
Ziemian. Groźny wypadek prawego łącznika 
wiedeńczyków likwiduje Nowakowski. Rzut 
karny, precyzyjnie wykonany, przynosi go­
ściom drugi punkt. Dopiero teraz Legia za­
czyna grać, dopingowana przez publiczność.

Doskonały Wypijewski, po solowej akcji, 
podciąga pod sarną bramkę i strzela, nie do 
obrony. Goście chcą za wszelką cenę utrzy­
mać wynik i atak ich cofa się do pomocy. 
Legja teraz wyraźnie przeważa. Wyrównanie 
pudło z ostrego strzału Nawrota, dobitego 
przez Ciszewskiego, Mimo wysiłków Le­
gji, wynik ten utrzymał się do końca gry.

Z drużyny gości na, wyróżnienie zasługu­
ją, obaj skrzydłowi, środek pomocy i pra­
wy obrońca. Z Legji, Wypijewski i Ciszew­
ski.

Publiczność zupełnie nie orientującej się 
w przepisach, jeszcze mniej, niż w niedzie­
lę. Sędziował p. J. Grabowski.

Mecze na Prowincji. Kraków. — Florids- 
dorfer A. C. rozegrał w niedzielę mecz z Cra 
covią, bijąc ją 5:2. Wisła grała w oba dni 
z 33 Obwodem (Budapeszt) i uległa dwukrot 
nie. W niedzielę, grając z dwoma tylko gra­
czami pierwszej drużyny przegrywa 4:2, w 
poniedziałek, z trzema rezerwowymi, prze­
grywa 1:0.

Katowice. — Floridsd A. C. pokonał wczo­
raj niezasłużenie I. F. C. w stosunku 4:1.

Poznań. —z Warta pokonała dwukrotnie 
Pardubice, które uległy w niedzielę 5:3, w 
poniedziałek 1:0.

Łódź. — Ł. K. S. gościł w oba dni Herthę 
(Wiedeń), ulegając im pierwszego dnia 2:0, 
a drugiego dnia uzyskując wynik 2:2»

Lwów. — Vasas (Budapeszt) zwyciężył w 
niedzielę Pogoń 2:0, natomiast uległ niespo­
dzianie Hasmonei 3:1.

Mecze Ligowe, Ruch—Warszawianka 4:1 
3:0). — Pierwsze 20 minut i cała druga po­
łowa należała do Warszawianki, która jed­
nak nie umiała wyzyskać swojej przewagi z 
powodu słabej gry środkowej trójki napadu. 
Ruch strzela 3 bramki w ciągu 10 minut. Po 
przerwie, Luxenburg z przebiegu zdobywa 
bramkę dla Warszawianki.

Łódź. Turyści—-Śląsk 2:1 (0:1)— Do prze­
rwy przewaga Śląska, po przerwie Tury­
stów.

LEKKA ATLETYKA.
Zawody o mistrz. W. O. Z. L. A. — Wy­

niki były następujące: bieg 100 mtr. po dwóch 
przedbiegacb wygrał Sikorski (Polonja) w 
czasie 11.2 sek. przed Kasperkiewiczem A. Z. 
S. í Zubrem (Warszawianka). Pchnięcie ku­
lą: Sas (Varsovia 11.55 mtr., Konarzewski 
(Pol.) 10,93,5 m. Kowalczyk (Warsz.) 10.84 tn. 
Po za konkursem Górski (Pol.) uzyskał wynik 
12.74 m., 400 mtr. przez płotki: Kostrzewski 
(A. Z. S.) 57.8 sek., Dąbrowski (A. Z. S.) 
1 min. 3,4 dziecka. Matuszewski (V). Skok 
wdał: Sikorski (P.) 6.83 m. Frynczyn (P.) 
6,67 m., Kasperkiewicz (A. Z. S.) 6.50 m. Bieg 
5000 mtr. Kusociński (Sarmata) 16 min. 20.4 
sek. Kowalski (Orzeł), Łukaszewicz (P.). Bieg 
400 mtr. płaskie: Kostrzewski 52.2 sek. Weiss 
(A. Z. S., Maszewski (P.). Bieg 800 mtr. Ma­
lanowski 1 min. 59.8 sek. Meyro (P.) Nowa­
kowski (P.). Tyczka: Adamczak (A. Z. S.) 
5. 45 m. Rusecki (P.)f Fryszczyn po 3.000 m. 
Oszczep Cejzik (P.) 48.14 m. Wójcicki (A. 
Z. S.) 46.08, Jaworski I A. Z. S. 45.62 m. Szta­
feta 4X100 m., A. Z. S. I 46.2 sek. Warsza­
wianka, Polonja. Bieg 110 przez płotki Tro­
janowski A. Z. S. 16.2, Mierzejewski (A. Z. 
Ś), Mokrzycki (P.). Bieg 200 mtr. Sikorski i 
Kasperkiewicz razy. Czas 23,6 sekl Zuber. 
Przy 1500 mtr. Malanowski 4 m. 14 sek. Ku­
sociński (S.), Sownacki (W.). Ckok w wzwyż 
Fryszczyn 1.74 m. Cejzik 1.70 m. Mierzejew­
ski. Dysk. Szydłowski 37.46 m. Konarzewski 
34.95 m., Fryszczyn 34.89 m. Poza konk. Gór 
ski 38.43 m. Trójskok. Sikorski 12.95. Wójci­
cki 12.36 i p:ł, Mokrzycki 11.91. Rzut młotem. 
Cejzik 32.475 m. Konarzewski Sas. Bieg 10 
tys. mtr. Kowaiewsk (O.) 34,38.2 z sek. Łu- 
ka.szewicz, Chrostowski (A. Z. S.). Sztafeta 
4X 400 A. Z. S. I w składzie: Kostrzewski, 
Jaworski, Hanaiowski, Weiss 3 tn. 32.4 sek. 
Warszawianka A. Z. S. II.

Zawody lekkoatletyczne z Lwowie. — Pobi 
to rekord polski w skazu wzwyż: Nowosad 
(Sokół-Jarosław) skoczył 185 cm., oraz padł 
rekord polski w pchnięciu kulą: Baran 13.34.

Z KRAJU

KRAKÓW
Święto 20 p. p. — W dniu święta 20-go P- 

P. ziemi krakowskiej odprawiona została o- 
negdaj rano na rynku Msza połowa w obec­
ności przedstawicieli władz państwowych, cy 
wilnych i wojskowych. Mszę odprawił dzie­
kan ks. jenerał Niezgoda, który wygłosił ka 
zanie o znaczeniu święta pułkowego. Przed 
gmachem Uniwersytetu odbyła się następ­
nie defilada 20 p. p., oddziałów Przysposo­
bienia Wojskowego, Strzelca, Sokoła 1 mło­
dzieży szkół średnich.

Zjazd Stomatologów. — W niedzielę, o g. 
10-ej rano w sali wykładowej zakładu fizy­
cznego Uniwersytetu Jagiellońskiego nastą­
piło uroczyste otwarcie Iii-go Polskiego Zja­
zdu Stomalofologów, przy udziale około 240 
delegatów z całej Polski. Na Zjazd przybyli 
również przedstawiciele władz z Wicewoje­
wodą p. Duchem, wojskowości, Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Kurii Biskupiej,. Izby Le­
karskiej oraz p. Maksa Mlechior, jako przed 
stawicie) Rządu Duńskiego.. Przewodniczą­
cym Zjazdu obrano prof. Cieszyńskiego ze 
Lwowa. Po otwarciu wygłosili odczyty inau­
guracyjne prof. Łepkowski, wieczorem zaś 
odbył się raut w salonach starego Teatru.

Wczoraj i dziś obradują komisje. Dziś we 
wtorek popołudniu nastąpi zamknięcie Zjaz­
du. W środę i czwartek odbędzie się wycie­
czka uczestników Zjazdu do Zakopanego.

Zjazd Esperanty stów. — Wczoraj o godz. 
10-ei rano w sali wykładowej Muzeum Prze­
mysłowego prof. J. Bujwid otworzył ll-Si 
Ogólnopolski Zjazd Esperantystów. W Zjez- 
dzie wzięli udział bardzo liczni delegaci ze 
"Wszystkich ośrodków esperantyzmu w Pol­
ice. Najsilniej był reprezentowany Górny 
Śląsk. Przemawiali kolejno delegaci poszcze­
gólnych ośrodków. Odczytano szereg depesz 
gratulacyjnych z całego świata m. in. pismo 
Benedykta Dybowskiego, pioniera Esipe- 
rantyzmu. Popołudniu goście zwiedzili Wa­
wel, poczem odbył się wspólny obiad, na­
stępnie zaś plenarne posiedzenie Zjazdu,. O 
£odz. 8-ej wiecz. odby.a się uroczysta axa- 
demja w sali Technicznej.

Dzisiaj o godz. 9-ej nastąpi dalsze zwie­
dzanie miasta, następnie odbędą się obra­
dy i zakończenie Zjazdu.

Nabożeństwo za Duszę Petłury. — One- 
Sdaj rano odprawiono w kaplicy prawosław­
nej nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Szy­
mona Petłury, na które przybyli przedsta­

wiciele władz i wojska, O godzinie 12-ej m. 
30 odbyła się w sali Kopernika Uniwersy­
tetu Jagiell. uroczysta akademia żałobna.

TORUŃ
Zjazd Kół Śpiewaczych. — W dniach 27-go 

i 28-go b. m. odbył się w Toruniu drugi ogól­
ny zjazd pomorskiego Związku Kół Śpiewa­
czych przy udziale delegatów związków 
śoiewaczych z Górnego Śląska, Warszawy, 
Krakowa, z Westfalii i Maiborga. przeszło 
3000 członków poszczególnych chórów. Dnia 
27-go b. m. po nabożeństwie w kościele św. 
Jana na rynku staromiejskim dokonał otwar­
cia Prezes p. Makowski. Przez dwa dni zja­
zdu odbywał się w teatrze miejskim konkurs 
poszczególnych chórów. Konkurs ten był 
transmitowany przez radjostaęi warszawską. 
Wczoraj o godz. 8-ej wiecz. odbyło się w tea 
trze miejskim zamknięcie zjazdu. Wynik kon­
kursu zostanie ogłoszony dnia 31-go b. m.

Zjazd Adwokatów. — W dniach 26-go, 
27-go i 28 b. m. odbył się w Toruniu 4-ty 
Zjazd Adwokatów Polskich, który zajął się 
badaniem projektu ustawy o ustroju adwo­
katury. Marszalkiem zjazdu obrano mec. Pie­
chowskiego. Na zjazd przybyło około 160 o- 
sób. W imieiniu władz powitał Zjazd Woje­
woda Pomorski p. Młodzianowski, poczem 
przemawiali przedstawiciele poszczególnych 
okręgów i odczytano szereg depesz m. in. od 
Ministra Sprawiedliwości, Związków adwo­
katów Francuskich i t. d. Wyłonione zostały 
dwie sekcie a mianowicie: ogólnych spraw 
adwokatury i organizacji adwokatury, które 
obradowały w ciągu dni 26-go i 27-go b. m.

Wczoraj w ostatnim dniu zjazdu dr Suli- 
gowski z Warszawy, dr Dziędzielewicz ze 
Lwowa i mec. Bielawski, poczem uchwalo­
no szereg rezolucyj, m. in. postanowiono we­
zwać zarząd główny Związku Adwokatów 
Polskich do przedsięwzięcia wszelkich kro­
ków aby prace nad ustawą o ustroju adwo­
katury zostały oparte na projekcie Z. A. P. 
W sprawie obrony komunistów ustalono, że 
niedopuszczalne jest ze strony obrony glo­
ryfikowanie zasad komunistycznych oraz po­
bieranie honorarium w razie podejrzenia, iz 
podsądny finansowany jest przez Trzecią 
Międzynarodówkę. Powzięto uchwalę, iz 
niezbędne jest powołanie do życia trybunału 
konstytucyjnego, rozbudowa sądownictwa 
administracyjnego^ i zachowanie niezawisło­
ści sędziów 1 sądów,

Miasto Ostrów Poznański przeżyło o- 
negdaj, w niedzielę, podniosłą uroczy­
stość, związaną z poświęceniem i wręcze­
niem 60-mu p. p., nowego sztandaru, ufun­
dowanego przez Magistrat i Radę Miejską, 
Na uroczystość tę przybył p. Prezydent 
Rzpltej w otoczeniu szefa kancelarii woj­
skowej płk. Zahorskiego, adiutanta rtm. 
Jurgielewicza i świty. Ponadto przybyli 
z Warszawy J, E. ks. Biskup Gall oraz in­
spektor armii jen, Sosnkowski, Na przy­
bycie Dostojnego Gościa miasto przybra­
ło uroczysty wygląd. Około godz. 11-ej ra­
no na krańcach miasta przy bramie try­
umfalnej stanęli przedstawiciele władz, 
wojskowości i miejscowego społeczeństwa. 
Wzdłuż drogi ustawiła się kompanja ho­
norowa 60 p. p. z dowódcą ppłk, Zakrzew­
skim na czele, z orkiestrą i sztandarem. 
Na spotkanie p. Prezydenta wyruszył szo- 
~ą ku Kaliszowi szwadron 16-go pułku u- 
łanów.

P. Prezydent przybył samochodem oko­
ło godz. 12-e i w poł. do granic miasta, 
gdzie nastąpiło powitanie przez przedsta­
wicieli wojska, władz i społeczeństwa. Na­
stępnie p. Prezydent odjechał powozem, 
zaprzężonym w cztery siwe konie do ka­
syna oficerskiego na krótki wypoczynek.

Uroczystość poświęcenia sztandaru od­
była się na stadionie wojskowym. P. Pre­
zydent przeszedł przed frontem pułku, u- 
stawionego, poczem zasiadł w fotelu usta­
wionym przed ołtarzem polowym. Cichą 
mszę odprawił J, E. ks. Biskup Gall w a- 
systencji ks. dziekana wojskowego Wil- 
kańca. Po nabożeństwie J. E. ks. Biskup 
Gall dokonał poświęcenia nowego sztan­
daru, poczem przemówił z trybuny do

Onegdaj, dnia 27-go b. m. o godz. 12-ej 
w południe w sali Rady Miejskiej przy­
branej flagami o barwach narodowych pol­
skich odbyła się Akademia z powodu 
10-lecia ogłoszenia niepodległości trzech 
Republik Kaukaskich. Azerbejdżanu, 
Gruzji i Górali Kaukaskich,

Na akademję przybyli m, in,: w zastęp­
stwie jen. Wróblewskiego, dowódcy O, K. 
I płk. Gorzechowski, Komisarz Rządu p. 
Wł, Jaroszewicz i jen. Jacyna. Salę szczel­
nie wypełnili członkowie kolonji kauka­
skiej w Warszawie, wśród której było 
wielu polskich wojskowych.

Akademję zagaił p. sen. Andrzej Strug,
Orkiestra wojskowa odegrała Hymn Na­

rodowy Polski. Następnie przemawiali w 
języku ojczystym p. Mustafa Bej Wekil, 
w imieniu Azerbejdżanu, p. Jóezf Salaka- 
ja, w im, Gruzji i p, Tamby Elikoty w im. 
Górali Kaukaskich, Przemówienia te były 
tłómaczone na język polski i po każdym 
z nich odegrany był właściwy Hymn Na­
rodowy.

Uroczystość zakończyła część koncerto­
wa w której wzięli udział: t>p. Karwow- 

J ska, Orleńska, Skonieczna, Brcgy Kamby 
oraz F. Frenkiel.

VIII ZJAZD PSYCHIATRÓW

Onegdaj, w niedzielę o godz. 9-ej rano 
rozpoczął obrady w lokalu Anatomicum 
Uniwersytetu Warszawskiego VIII-my 
Zjazd Psychiatrów Polskich.

Licznie zebranych uczestników Zjazdu 
i powitał prof. J. Mazurkiewicz, jako prze­
wodniczący Komitetu Organizacyjnego. 
Prof. Mazurkiewicz witał specjalnie u- 
czestników Zjazdu, przybyłych z zagrani­
cy, jak prof. Minkowskiego z Zurychu i 
dr, Rosego z Berlina, którzy przybyli na 
Zjazd, ażeby podzielić się z kolegami w 
Kraju wynikami swych badań. Na prze­
wodniczącego Zjazdu wybrany został 
jednogłośnie p. prof. Radziwiłowicz, któ­
ry zaprosił do iprezydjum: pp, prof. Min- 
kowskiego, prof, Piltza, dra Rosego, doc. 
Morawskiego, dyr. Cyrana, dyr, Kryzana,

dyr. Bednarza, dyr. Wiendlocha, na se­
kretarza jeneralnego dra Dreszera.

Następnie witał Zjazd przedstawiciel 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, p. 
dyr. dr Adamski, prof. Mazurkiewicz w 
imieniu Ministra Oświaty p. dra Dobruc- 
kiego i wydz, lekarskiego Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. Radziwiłłowicz, w 
imieniu wydziału lek, Uniw, Stefana Ba­
torego prof. Piltz, w imieniu wydziału le­
karskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
prof, Minkowski w imieniu Towarzystw 
Psychiatrycznych i Neurologicznych w 
Szwajcar ji.

Po wstępnym odczycie p, prof. Radzi- 
wiłłowicza p.t. Doświadczalność i Pozado- 
świadczalność w Psychjatrji, Zjazd prze­
szedł do właściwego tematu obrad t. j. do 
padaczki.

X ZJAZD DELEGATÓW ZW. ZAW. PRAC, WIĘZO.
DZIEŃ PIERWSZY

żołnierzy.
Nastroiła uroczystość wbijania gwoździ 

w drzewce sztandaru. Pierwszy gwóźdź 
wbił J. E. ks. Biskup Gall, następnie _ p. 
Prezydent, dalej inż. Reszelski, imieniem 
miasta Ostrowia, oraz rodzice chrzestni p. 
jenerał owa Dzierż anowska i jen. Sosn­
kowski, jen. Dzierżanowski imieniu p. 

[Ministra Spraw Wojskowych i t, d.
Następnie p. Prezydent wręczył sztan­

dar dowódcy pułku ppułk. Zakrzewskie­
mu, który odbierając sztandar ukląkł i 
ślubował w imieniu korpusu oficerskiego, 
podoficerskiego 'i szeregowych, że bronić 
■go będzie do ostatniej kropli krwi ku 
chwale i potędze Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej,

Następnie odbyło się zaprzysiężenie na 
nowy sztandar całego pułku, na zakoń­
czenie zaś defilada przed p, Prezydentem, 
jeneralicją i gośćmi. Ze stad jonu odjechał 
p. Prezydent z otoczeniem do koszar 60 
p. p, na żołnierski obiad. W czasie obia­
du dowódca pułku ppłk. Zakrzewski wy­
raził w imieniu swojem i podwładnych p. 
Prezydentowi podziękowanie,

W odpowiedzi przemówił :p. Prezydent 
w następujące słowa:

— Panie pułkowniku, panowie oficero­
wie, żołnierze. Wielką radość mam, że 
mogłem wziąść udział w waszej uroczy­
stości. Naprawdę, choć nie jestem żołnie­
rzem, czuię się po żołniersku i najbliż- 
szem środowiskiem dla mnie jest środowi­
sko żołnierzy Polski, Tam, w tem środo­
wisku, wyczuwam najpiękniejszą wartość 
dla Państwa, tam jest właśnie ten duch, 
ten patriotyzm i to przeświadczenie, że 
na tych żołnierzach niepodległość Polski 
spoczywa. To wszystko, co tu widziałem, 
napawa mnie nadzieją, że i nadal pułk 
60-ły należne stanowisko będzie zajmował. 
Nietylko będzie w razie potrzeby bronił 
naszych granic, ale będzie tak bronił, że 
to będzie przykładem dla innych pułków. 
Niech żyje pułk 60-ty!

Następnie p. Prezydent przeszedł koło 
stołów żołnierskich, oprowadzany przez 
dowódcę pułku, poczem przy dźwiękach 
hymnu narodowego, udał się na krótk: wy­
poczynek do pałacu pp. Lipskich w Lew- 
kowie, .

Po wypoczynku w pałacu państwa Lip­
skich powrócił P. Prezydent o godz. 6-ej 
popoł, do Ostrowia i udał się na stad jon 
wojskowy, gdzie właśnie ukończone zosta­
ły zawody sportowe. P. Prezydent Rze­
czypospolitej wręczył osobiście zwy­
cięzcom nagrody, poczem przysłuchiwał 
sie produkcjom chóru mieszanego i mę­
skiego. Ze stadionu Pan Prezydent Rze­
czypospolitej odjechał do strzelnicy, gdzie 
odbył się obiad, wydany na Jego cześć. Po 
obiedzie odbył się w salach strzelnicy raut, 
wydanv przez miasto. Po raucie p. Prezy­
dent odjechał na spoczynek nocny do Lew­
kowa, do pałacu pp. Lipskich-

P. MINISTER OŚWIATY
PAT-iczna donosi ze Lwowa; _
Dnia 27-go b, m., rano odbyło się w u- 

rzędzie wojewódzkim oficjalne powitanie 
p. Ministra Dobruckiego przez miejscowe 
władze i urzędy. Z województwa udał się 
p. Minister do Bazyliki katedralnej, gdzie 
wziął udział w nabożeństwie, z okazji 
100-lecia Ossolineum, Po nabożeństwie 
przybył p. Minister na Plac Mariacki, 
gdzie u mety marszu Zadwórzańskiego 
przypatrywał się nadbiegającym zawodni­
kom, poczem przybył do auli Politechniki, 
gdzie wziął udział w otwarciu obrad 3-go 
Ogólnopolskiego Zjazdu Nauczycieli Ge­
ografii. Następnie p. Minister przybył do 
glhachu Ossolineum, gdizie odbyło się od­
słonięcie tablicy pamiątkowej ku czci za­
łożyciela Ossolineum, Józefa .Maksymil­
iana Ossolińskiego, poczem zwiedził 8-me 
gimnazjum. O godz. 11.30 rozpoczęła się 
w obecności pana Ministra w auli Uniwer­
sytetu uroczysta akademia ku uczczeniu 
100-lecia Ossolineum. Z kolei zwiedził P- 
Minister Muzeum Ukraińskie, poczem był 
obecny na obiedzie, wydanym przez kura­
tora Ossolineum ks. Lubomirskiego. Po 
obiedzie przybył p. Minister do Urzędu 
Wojewódzkiego, gdzie od godz. IS-ej u- 
dzielał audjencji. Wieczorem p. Minister 
był obecny na raucie w salonach Kasyna 
Narodowego.

Wczoraj, dnia 28-go b, m. X Zjazd De­
legatów Zw. Zawodowego Pracowników 
Więziennych rozpoczął swe doroczne ob­
rady w gmachu więzienia śledczego przy 
ul. Dzielnej. Na Zjazd przybyło 60-ciu de­
legatów.

Po Mszy św. odprawionej w kaplicy 
więziennej przez ks, Sowińskiego, kapela­
na więzienia w Grudziądzu i po dokona­
niu wspólnego zdjęcia fotograficznego, o- 
tworzył Zjazd Prezes Zarządu Gł. Związ­
ku ,p. Tadeusz Os trze szewski, naczelnik 
Aresztu Centralnego w Warszawie, który 
w przemówieniu powitalnem zaznaczył, że 
w tym roku obchodzona będzie uroczy­
ście 10-ta rocznica istnienia więziennictwa 
Polskiego w Odrodzonej Ojczyźnie. Zale­
cił. aby Zjazd szczególniejszą uwagę zwró­
cił i więcej pracy poświęcił sprawie pra­
gmatyki służbowej, a także, aby załatwił 
sprawę uzdrowiska dla pracowników wię­
ziennych. Zjazd witali: dyr. Départ. Kar­
nego Ministerstwa Sprawiedliwości p. Lu­
cjan Jaxa Maleszewski, senator Lempke,

Komisja radziecka, powołana dla u- 
stalenia przyczyn katastrofy budowla­
nej przy pl, Starynkiewícza, obrado­
wała wspólnie z komisją techniczno-

W sobotę, dnia 26-go b. m., wprowadzono 
ruch jednokierunkowy na całej przestrzeni 
ul. Mazowieckiej. Pojazdy mogą się posuwać 
wyłącznie od strony Pl. Napoleona w kie­
runku Pl. Małachowskiego. W przeciwnym 
kierunku ruch nie jest dozwolony, pojazdy w 
tą stronę mogą jechać przez ul. Jasną, albo 
przez Krak. Przedmieście. Ruch jednokierun­
kowy wprowadzony jest przez Komisariat 
Rządu tytułem próby w celu odciążenia nad­
miernie przeładowanej pojazdami ul. Mazo­
wieckiej. Na ul. Mazowieckiej w dalszym 
ciągu obowiązuje wydany w r. 1924 przepis 
zezwalający na zatrzymywanie się pojazdów 
wyłącznie po jednej stronie ulicy (po stro­
nie domów opatrzonych numerami nieparzy-

Dziś, wtorek, 29-go maja, Teodozji, 
Marii. Wschód słońca o g. 3-ęj m. 24, za­
chód o godz. 7-ej m, 43. Wschód księżyca 
o godz. 2-ej m. 15, zachód o g. 1-ej m. 52.

Jutro, środa, 30-go maja, Feliksa.

STAN POGOD1
(Według P. I. M.C

Wczoraj, dnia 28-go b. m.. przeważała w 
kraju pogoda słoneczna o zmiennem zachmu 
rżeniu nieba. W zachodniej części Polski wsku 
tek przejścia lekkiej zniżki ciśnienie atmo­
sferycznego notowano urzelotne deszcze, 
zwłaszcza na Pomorzu i w Poznańskiem. 
Temperatura o godz. 2-«j popo. od 8° w Gdy­
ni do 14* w Warszawie, Wilnie 1 Krakowie 
i do 18° w Przemyślu. W Zakopanem wczo­
raj było pochmurno, temperatura rano 9°, w 
południe 12°.

Temperatura (najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 13.5°, najniższa 5.3°.

Dzisiaj według przepowiedni P. I. M. przy­
puszczalnie: Zachmurzenie znaczne naogóí 
umiarkowane ze skłonnością do przelotnych 
deszczów. Nieco cieplej. Umiarkowane wia­
try zachodnie i północno-zachodnie.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś w kościele Matki Boskiej Często­

chowskiej zakończone zostanie czterdzie- 
stogodzinne nabożeństwo. Po nieszporach, 
które rozpoczną się o godz. 6-ej wiecz. od­
będzie się uroczysta procesja i po odśpie­
waniu hymnu Te Deum i Salviim fac u- 
dzielone zostanie zebranym błogosławień­
stwo Najświętszym Sakramentem.

Dziś odprawione zostaną siódme no­
wenny do św. Antoniego Padewskiego, 
poprzedzające uroczystość tego świętego, 
która przypada dnia 13-go czerwca. No­
wenny te odbędą się w kościołach: o godz. 
10-ej OO. Franciszkanów przy ul. Zakro­
czymskiej z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu, kazaniem procesją i błogo­
sławieństwem, oraz u św, Anny i św, Jó­
zefa Oblubieńca z nauką. O godz, 9-ej 
Wszystkich Świętych pzy pl- Grzybow­
skim, św. Marcina i św. Augustyna przy 

luk Dzielnej, a także z wystawieniem Naj-

Sosłowie Kurylewicz i Stapiński oraz dr 
aabe.
Do prezydium powołano: ■”->. Marcele­

go Dąbrowskiego, Naczelnika Zakł. Wy­
chowania poprawczego w Głazie, Chrusz­
cza, dozorcę więziennego z Krakowa i Le- 
mańczyka, Naczelnika Więzienia vz Ino­
wrocławiu. Zjazd zatwierdził następnie 
protokół IX-go Zjazdu. Uchwalono wy­
słać depesze do p. Prezydenta Rzpltej, 
Prezesa R, M. p. Piłsudskiego i Ministra 
Sprawiedliwości p. Meysztowicza. Na­
stępnie dokonano wyborów do Komisyj: 
Mandatowej, Postulatowej, Kasy Wzajem­
nej Pomocy, Kasy Pogrzebowej, Uzdro­
wiskowej, Regulaminwo-ustawowej i Ob­
chodu 10-lecia Więziennictwa Polskiego. 
Po dokonaniu wyborów p. wiceprezes Ste­
fan Dąbrowski złożył sprawozdanie z dzia 
łalności Zarządu Głównego, następnie od­
czytano sprawozdanie Kom. Rewízvjnej i 
Kom. Mandatowej i po dyskusji nad spra­
wozdaniami obrady pierwszego dnia Zjaz­
du zamknięto,

BUDOWA GMACHU PRZY UL. STANKIEWICZA

RUCH KOŁOWY NA UL. MAZOWIECKIEJ

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

administracyjną. Komisje orzekły w 
wyniku, że dalszą budowę gmachu na­
leży powierzyć działowi architektury 
wydziału technicznego Magistratu.

styral) z tem zastrzeżeniem, że pojazdy mu­
szą stawać w kierunku ruchu (przodem w 
stronę Pl. Małachowskiego). Wyjeżdżające 
z bram domów pojazdy mogą skręcać tylko 
w stronę Pl. Małachowskiego. W myśl obo­
wiązujących w Warszawie przepisów ruch 
jednokierunkowy na ul. Mazowieckiej trwać 
będzie, jak na innych ulicach od godz. 8-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. Gdyby wskutek 
ruchu jednokierunkowego na ul. Mazowiec­
kiej, ul. Jasna, jako równoległa, była spe-, 
cjalnie obciążona, ruch jednokierunkowy bę<. 
dzie wprowadzony równieiź na ul. Jasnej, o- 
czywiście w odwrotnym kierunku. Winni 
nieprzestrzegania znaków ruchu jednokierun­
kowego będą karam 

świętszego Sakramentu u św, Michała 
przy ul. Puławskiej, O godz. 8-ej rano u 
św. Trójcy na Solcu, św. Antoniego (po- 
reformackim) i św. Stanisława przy u’. 
Wolskiej, O godz. 6-ej i pół w kościele 
św. Waivrzyóca na cmentarzu Wolskim,

PIELGRZYMKA 
ZW. POLEK Z AMERYKI

Z powodu opóźnienia w przybyciu do 
Gdyni parowca Rochambeau, wiozącego 
Pielgrzymkę Zw, Polek z Ameryki, ulegnie 
również opóźnieniu przybycie Pielgrzym­
ki do Warszawy. Zamiast przyjazdu na 
Dworzec Główny dnia 29-go b, m. o godz. 
7-ej wiecz. ipooiąg nadzwyczajny, wiozący 
Pielgrzymkę przybędzie do Warszawy za­
miast clzisiaj o godz. 7-ej wiecz,, dopiero 
jutro, dn. 3Ó-go b. m. o godz,. 5-ej m. 30 
rano. Z powodu zbyt wczesnej pory uro­
czystego przyjęcia na dworcu nie będzie.

OSTRZEŻENIE

Kurja Metropolitalna Warszawska po- 
daje do wiadomości, że książeczka p, t. 
Koronka o Miłosierdziu Bożem, drukowa­
na u St. Niemiry, Syna i S-ki w Warsza­
wie, zawiera błędy dogmatyczne, a za­
mieszczona aprobata jest fałszywa. Nie 
wolno tej książki ani czytać, ani w jaki« 
kolwiek sposób rozpowszechniać.

POBÓR
W środę, dnia 30-go b. mM w kolelnrm 

dniu powszechnego poboru mężczyzn, uro­
dzonych w r. 1907 i tych z pośród ur. w la­
tach 1905 i 1906, którzy przy poprzednich 
przeglądach uznani zostali za czasowo nie­
zdolnych do służby wojskowej, winni stawić 
się: 1) zamieszkali w 9-ej dzielnicy 4-go Ko­
misariatu w komisji poborowej nr 1 oraz 2) 
zam. w 6-ej i 7-ej dzielnicy 3-go Komisaria­
tu w komisji nr 2, mieszczących się przy ul. 
Huzarskiej 1, 3) zam. w 1-ej i 2-ej dzielnicy 
13-go Komisariatu w komisji nr 3 (Danilo- 
wiczowska 1), 4) zam. w 2-ej. 3-ej i 4-ej dziel 
nicy 18-go Komisariatu w komisji nr 4 (Do­
bra 72) i 6) zam. w 3-ej i 4-ej dzielnicy 8-go 
Komisariatu w komisji nr 5 (Twarda 35),
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Z KARTY ŻAŁOBNEJ
Dnia 25-go b. m. zmarł w wieku lat 76 

ś. p. Władysław Arcisz, inżynier dróg i ko­
munikacji Wileńskiej Dyr. Kolejowej.

Dnia 26-go b. m. zmarła, przeżywszy lat 
73, ś. p. z Korybut-Suchowieckicłi Janina Sło 
mińska, wdowa po ś. p. Karolu.

Dnia 25-go b. m. zmarła w maj. Kościeszyn, 
przeżywszy lat 65, ś. p. Franciszek hr. Mi- 
k orski.

Dnia 26-go b. m. zmarł w rodbinnym maj. 
Karnkowo, przeżywszy lat 71, ś. p. Ignacy 
Karnkowski.

Dnia 26-go b. m. zmarła w Grodnie prze­
żywszy lat 50 ś. p. Helena Józefa z Kurma- 
nów Glatmanowa, wychowawczyni internatu 
Sem. Naucz. Zeń. w Grodnie.

ŚMIERTELNA WALKA RYWALI
W nocy z niedzieli na poniedziałek 

doszło w Skolimowie do śmiertelnej 
wałki pomiędzy dwoma serdecznymi 
przyjaciółmi 19-letnim Stanisławem 
Bronowskim z Konstancina i 20-letnim 
Stanisławem Pióreckim z Chylić. W 
czasie bójki Bronowski błyskawicznie 
dobytym z za cholewy nożem, uderzył 
Pióreckiego w prawą nogę pod kola­
nem, zadając mu tak głęboki cios, że 
przeciął arterję i ścięgna. Piórecki, z 
powodu znacznego upływu krwi, zmarł 
wkrótce na miejscu zajścia.

Przyczyną śmiertelnego zajścia była 
kobieta, o której yćzględy obaj się u- 
biegali. Zabójcę aresztowała policja,

SAMOBÓJSTWO W ZAKŁADZIE 
FRYZJERSKIM

W zakładzie fryzjerskim przy ul. 
Pięknej 31 na pasku umocowanym na 
wieszaku powiesił się 25-letni Jan 
Śmielak, syn dozorcy tegoż domu. Le­
karz Pogotowia, mimo usilnych za­
biegów nie zdołał już go uratować.

NAPAD NA SZOSIE
Na szosie pod wsią Długie-Szlachec 

kie w pobliżu Warszawy, na przejeż­
dżającego furmanką Franciszka Szu­
mańskiego (wieś Żórawka), napadło 
3-ch opryszków uzbrojonych w pałki 
okute żelazem, którzy dotkliwie po­
bili wieśniaka, zrabowali mu z kiesze­
ni 50 zł. i zbiegli. 0 krwawym rabun­
ku zawiadomiono policję, która zarzą­
dziła energiczne dochodzenie. Nieba­
wem ustalono, że głównym sprawcą 
napadu był Stanisław Zawadzki (wieś 
Długie Szlacheckie) oraz dwuch jego 
sąsiadów. Wszystkich trzech spraw­
ców napadu aresztowano i osadzono 

7 więzieniu.
NIEUDANY ZAMACH NA SPIŻARNIE

P. Jelińska (Zielna 41) usłyszawszy podej­
rzane szmery w sieni, wyszła na schody i 
ujrzała 2-ch złodziejaszków, którzy obrywali 
skobel od śpiżarni. P. Jelińska zawiadomiła 
męża, który pobiegł za ociekającymi złodzie­
jami. Na ulicy do pogoni przyłączył się po­
sterunkowy Bojerko. Złodziei ujęto w bra­
mie domu nr 40 przy ul. Zielnej i przeprowa 
dzono do 8-go Komisariatu, gdzie podali się 
za Henryka Mystkow&kiego, lat 20 (Dzika 
62) i Jana Koźmińskiego, łat 16 (Freta 3).

WYŚCIGI KONNE

WYNIKI Z DN. 27-GO B. M.
Po silnej ulewie, tor bardzo ciężki.
Nagr. Liry (Oaks) 25.000 zL dla 3 letnich 

klaczy wygrała po walce Dziwo II K. Dzierz­
bickiego hod. własnej po Morganatic i Gaff; 
bijąc o łeb Estelle 11-ą W. Verkay'a, hod J. hr 
Czarneckiego po Harlekin i Graisse. Zwycięż 
czyni w Nagr. Przychówku, Fergana, zajęła 
tylko trzecie niebliskie miejsce. Zawiodła 
również Ma Jalousie, zdradzając już na pad- 
doku brak kondycji. Dla Extazy tor ciężki 
nie był odpowiedni.

Handicap Krasne 7.000 zł. zdobył po walce 
o szyję Edynburg (50 kg.), dragi Bosfor (53 
i pół), trzecia Niobe (51).

Nagr. 3.000 ził. dla 3 letnich ogierów. Dyst 
2.400 metr, wygrał niespodziewanie silny Ba- 
carat (Harsona i Balata) K. Dzierzbickiego 
hod. R. Czaykowskiego, bijąc o 2 i pół dł. 
niezwyciężonego w sezonie wiosennym Hu­
ka. Etyl i Samson zajęły tylko piąte i szóste 
miejsca.

I. Nagr. 1.100 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Borsuk 
M. Bersona (ź. Pasternak), 2) Gal opada, 3) 
Erna. Wyc. Eunice, Zygfryd, Plajta. Czas 
1.51 o 1 i pół dł. Tot. 19.

II. Nagr. 1300. zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Wi­
chura II L. J. bar. Kronenberga (ż. Toth), 2) 
Armagnac, 3) Morgat B. W. Wyc. Bebuś, 
Alfa III, Komtur. Czas 1.49 o 1 dl. Tot. 41.

III. Nagr. 1.000 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) La 
Monteria H. bar. Maltzan (ź. Magdaliński).
2) Bebuś, 3) Allegra, 4) Bagnet, 5) Mitra, 6) 
Argus. Wyc. Nacarat, Flos. Czas 1.50 i pól 
o szyję. Tot. 43-19-18.
IV. Nagr. Liry (Oaks) 25.000 zł. Dyst 2.100 
mtr. 1) Dziwo II K. Dzierzbickiego (ż. Ku­
charski), 2) Estella II W. Verkay‘a (ż. Mag­
daliński), 3) Fergana H. ks. Lubomirskiego i 
M. Radwana (ż. Fomienko), 4) Ma Jalousie, 
5) Leśkowa, 6) Heure Bleue, 7) Résonnance 
B. W., 8) Extaza, 9) Hermosa. Wyc. Fabiola. 
Czas 2.27 o łeb. Tot. 31-16-37-17.

V. Nagr. 3.000 zł. Dyst. 2.400 mtr. 1) Baka- 
rat K. Dzierzbickiego (ż. Kucharski), 2) Huk,
3) Wiking, 4) Karat, 5) Samson, 6) Etyl, 7) 
Fantamas. Wyc. Grymas. Czas 2.54 o 2 dl. 
Tot. 197-28-13-21.

VI. Handicap Krasne 7.000 zł. Dyst. 2.200 
mtr. 1) Edynburg K. Plisowskiego (ż. Góre­
cki), 2) Bosfor, 3) Niobe, 4) Chum, 5) Alem- 
bik, 6) Wulkan, 7) Figaro, 8) Oleś, 9) Fakir, 
10) Komtur, 11) Alfa III. Wyc. Wichura II. i 
Pan Leon, Aurora II, Reine Seule. Czas 2.34! 
o szyję. Tot 94-30-28-52.

VII. Nagr. 900 zł. Dyst 2.100 mtr. 1) Mece­
nas L. Rüdigera (j. Jednaszewski), 2) Wale­
czny, 3) Zagończyk, 4) Ostatnia Siekierzyń- 
ska. Igraszka wyłamała i została wstrzyma­
na. Wyc. Tędy Siędy, Ferezja, Ireneusz, De­
lire, Remus. Czas 2.31 o pól dł. Tot 21-16-17.

WCZORAJSZE WYNIKI
Dość pogodnie. Tor. ciężki.
I. Nagr. 1300 zł. Gonitwa z płotami, Dyst 

2800 mtr. 1) Urwipołeć L. J. bar. Kronenber­

ga (chi. Lipiński), 2) Kirnnal, 3) Czecznga, 4) 
Jaazband. Czas 3.27 o 1 dl. Tot. 77-29-16.

II. Nagr. 1100 zł. Dyst. 2100 mtr. 1) Granit 
K. Plisowskiego (ż. Górecki), 2) Zygfryd, 3) 
Ramus. Wyc. Erna. Czas 2.29 o 2 i pół dl. 
Tot, 25.

III. Nagr, 1000 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Ram- 
kor S. Grzybowskiego (chł. Dylik), 2) Naca­
rat Wyc. Goniec. Flos, Ireneusz. Czas 1.48 i 
pół o 2 dl. Tot. 18.

IV. Nagr. 1600 zł. Dyst. 1300 mtr. 1) May 
Rose, st. Ktery-Szepietów ż.( Magdaliński), 
2) Tout en Haut, 3) Elija, Wyc. Ammon, Sa- 
perlot Bzura. Czas 1.26 o 4 dł. Tot. 31.

V. Nagr. 1100 zł. Dyst. 2100 mtr. 1) Dimple 
kl. gn. Margr. i A. W. Wieiopoilskich( chł. 
Michalczyk, 2), Ententa, 3) Dedette, 4) Ford­
ham. Wyc. Murman, Buława. Juljusz. Czas 
2.24 i pół o łeb. Tot. 42-18-15.

VI. Nagr. 1300 zł. Dyst. 1600 mir. 1) Gry­
mas S. Rago (ż. Amosse), 2) Saperlot, 3) Mag, 
4) Epizod. Wyc. Lanca, Ekstaza, Ammon, 
Zygfryd. Czas 1.48 o 2 i pół dł. Tot. 65-20-15.

VII. Nagr. 900 zł. Dyst. 2100 mtr. 1) Arle­
kin W. Verkay'a (ż. Magdaliński), 2) Durban, 
3}Domator, 4) Korea. Wyc. Ralf. Czas 2.26 
i pół o 7 dł. Tot. 25-13-14.

Następne wyścigi w czwartek, dnia 31-go 
b. m.

WIOSENNE ZAWODY KONNE
W dniach 2, 4, 5 i 6-go czerwca r. b. od­

będą się w Warszawie na torze parku Ła­
zienkowskiego Wielkie Wiosenne Zawody 
Konne, organizowane przez Towarzystwo 
Międzynarodowych i Krajowych Zawodów 
Konnych.

Liczny udział najwybitniejszych naszych 
jeźdźców, wielokrotnych tryumfatorów na 
torach zagranicznych, daje gwarancję, że te­
goroczne konkursy hippiczne stać będą na 
wysokim poziomie.

Prócz zaprawionych w konkursach ofice­
rów, wystąpią nowe siły, które pozwolą na 
zorientowanie się w młodym materjale jeź­
dzieckim armji. Wreszcie udział jeźdźców 
cywilnych i pan da obraz tego, co się do tej 
pory w sporcie jeździeckim w Polsce zro­
biło.

Na specjalną jednak uwagę zasługuje na­
groda honorowa Państwowego Urzędu Wy­
chowania Fizycznego i Przysposobienia Woj 
skowego dla Młodszego Pokolenia. W Kon­
kursie tym mogą wziąć udział amazonki i 
jeźdźcy do lat 16-tu.

POLSKIE RÄDJO
(fala 1111 ta.)

WTOREK. 29-g o maja. Godz. 12.00. 
Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteo­
rołogiczny, hejnał z Wieży Mariackiej w 
Krakowie, nadprogram. 15.00-15,20. Ko­
munikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
oraz nadprogram. 16.00-16,25. Odczyt p.t. 
Wojna chemiczna organizowany przez Li­
gę Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
wygł. ppłk, Wojnicz-Sianożęcki. 16.25- 
16.40. Nadprogram i komunikaty. 16.40- 
17.05. Odczyt p-t. Uzgodnione przepisy 
gier sportowych wygł. p. T. Chrapowicki. 
17,20-17,45. Transmisja odczytu z Pozna­
nia. 17,45-18.40, Koncert kameralny. Wy­
konawcy: Marja Wiłkomirska (fort.).i Ka­
zimierz Wiłkomirski (wioloncz.), 18,40- 
18,55. Rozmaitości. 19,05-19,15, Komuni­
kat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 
19,20. Transmisja z Opery Katowickiej. 
W przerwie biul. Messager Polonais w jęz. 
franc. 22.0-22.05. Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo-meteorołogiczny. 22.05-22,20. Ko­
munikat P. A. T. 22,20-22,30, Komunikaty: 
policyjny, sportowy, nadprogram. 22,30- 
23,30. Transmisja muzyki tanecznej.

ŚRODA, 30-go maja. Godz. 12,00 Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, komunikat lotniczo-meteo- 
rologiczny, nadprogram. 15.00-15.20 Ko­
munikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
samorządowy, nadprogram. 16.00-16.25 
Odczyt p. t. Opieka społeczna m. Wied­
nia nad dzieckiem szkolnem. 16.25-16.40 
Nadprogram i komunikaty. 16.40-17.05 
Skrzynka pocztowa, korespondencję bie­
żącą omówi dr. M. Stępowski. 1.20-17.45 
Odczyt p. t. O plażowaniu wygł. dr. Stan. 
Popowski. 17.45-18.15 Transmisja z Kra­
kowa Program dla młodzieży. 18.15-18.55 
Muzyka rosyjska w wykonaniu orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Oziimińskiego. 19.05 
19.15 Komunikat rolniczy. 19.15-19.35 
Rozmaitości 1935-20.00 Odczyt z cyklu 
Wycieczkowe wskazówki Krajoznawcze 
p. t. Wycieczka w Beskidy Zachodnie wy­
głosi prof. J. Kołodziejczyk. 20.30 Kon­
cert kameralny, poświęcony twórczości Ro 
berta Schumana. Wykonawcy: Stanisława 
Korwin-Szymanowska (sopran). Lucjan 
Budkiewicz (wiolen.). dyr. Józef Ozitniń- 
ski (skrz.) i eFliks Szymanowski (fort.) 
Słowo wstępne wypowie Karol Stromen- 
ger. Wprzerwie biul. Messager Polonais 
w języku franc. 22.00-22,05 Sygnał czasu, 
komunikat lotniczo-meteorołogiczny. 22,05 
22 20 Komunikaty: P. A. T. 22.20-22,30 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nad­
program.

TEATRY I KONCERTY

Chór Finlandzki w Warszawie. — Dnia 
6-go czerwca przybywa do Warszawy słyn­
ny chór finlandzki Sudmen Laulu. Chór ten da 
dwa koncerty w Warszawie. Dnia 7-go czerw 
ca w kościele ewangelickim, dnia 8-go czerw­
ca w Dolinie Szwajcarskiej. Koncert w Do­
linie Szwajcarskiej będzie nadany przez ra­
dio. Następnie chór uda się do Krakowa, gdzie 
także odbędą się dwa koncerty, jeden mu­
zyki religijne!, drugi świecki.
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U Dziś w teatrach miejskich: H

H VIELK1 Ěf
ËË o g. 8-ej w. Faust =

|| NARODOWY B

ËË o g. 8-ej w. Zaręczyny Aktorki ||
=i i Majster i Czeladnik
B -CTN1 1

= o ł 8-ej w. Kredowe Koło Ëi
3 E|
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Wielki. Dziś wieczorem Faust, z podwój­
nym występem gościnnym doskonałych ar­

tystów polskich pp. JJ. Wolińskiego (partia 
tułułowa) i W. Kaczmara (Mefisto). Pod batu­
tą dyr. Młynarskiego przyjmują udział pp. 
Lipowska, Skonieczna, Jurkiewiczówna, Wiś 
niewski i Tokarski.

Jutro grana będzie cieeząca sią stałem po­
wodzeniem 4-aktowa Syrena Witolda Mali­
szewskiego pod dyrekcją kompozytora. W 
czwartek prześliczna komedja muzyczna Juc- 
ciniego, Giani Schciecchi oraz balety Pie­
truszka i Czarodziejski Kurant.

Narodowy. Codziennie wesoła komedja Ko­
rzeniowskiego Zaręczyny Aktorki oraz Maj­
ster i Czeladnik, które dzięki świetnym krea­
cjom stworzonym przez wykonawców ról 
czołowych w osobach pp. Mieczysława Fren 
kia, Ćwiklińskiej, Gorczyńskiej, Zelwerowi­
cza, Kurnakowicza i Gawlikowskiego, mają 
zapewnione na długo świetne powodzenie.

Letni. Dziś i dni następnych sensacyjne 
Koło Kredowe.
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= TEATR POLSKI H

P DZIŚ H

i =1 Zielony Frak =

Teatr Polski. Dziś o godz. 8-ej wieczorem i 
dni następnych pełna dowcipu komedja Cai- 
laveta i de Fłersa p. t. Zielony Frak z pp. 
Leszczyńskim, Junoszą-Stępowskim, Modze­
lewska i Sulima w rolach naczelnych 
pillllflHIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlM^

H mały B
= 1 
= DZIŚ p

H o g. 8-ej w. Pociąg-Widmo p
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Teatr Mały. Dziś i dni następnych Pociąg 
Widmo z PP- Czaplińską, Pancewiczów« i 
■robnwskim w rolach głównych.

Morskie Oko. Jasna 3. Dziś i jatro wspa­
niała rewja wiosenna Tego Jeszcze Nie Było. 
W roli głównej występnie gościnnie p. L. 
Messal

j TEATR NOWOŚCI Sfel 

KUPON NA BEZPŁATNY BILET |

! na Wielką, szlagierową rewję

JA PANA TEŻ...
Każdy kupujący bilet normalny, otrzy- B 
nrnje drugi bilet bezpłatnie. 9

Codziennie dwa przedstawienia 
o godz. 8-ej i 10-ej wieczorem.

Dla wygody, publiczność wpuszcza się 
9 po każdej orzerwie.

Teatr Nowości. Dziś 1 dni następnych wiel­
ka rewja p. t. Ja Pana Też..., którą wyposa­
żono w barwną oprawę. Wśród wykonawców 
cały zespół z pp.: Zulą Pogorzelską. J. Soko­
łowską, Aleksią, Wrońską, Dowmuntową na 
czele. Balet reprezentują 30 Koszutsky-girls 
Rewja ma zapewnione długotrwałe powodze­
nie. Codziennie dwa przedstawienia o godz. 
8-ej 1 10-ej wieczorem. Bilety ulgowe i zniż­
kowe ważne.

Czerwony As. (Marszałkowska 114). Dziś 
i jutro powtórzenie programu otwarcia w o- 
grodzie letnim. Dana będzie rewja w 2 ak­
tach, 18 obrazach p. t. Wszystko na Opak. 
W razie niepogody przedstawienie w safi. Co 
dziennie dwa przedstawienia o godz. 7-ej m. 
30 i 9-ej m. 30 wiecz.

Qui Pro Duo. Dziś i dni następnych, arcy- 
wesoła rewja Bernard w koncertowe« wy­
konaniu całego zespołu.

Praski. Dziś Jenerał Bom.
Cyrk. Parafraza słynnego poematu H. Le- 

wika p. t Golem, pióra Andrzeja Marka. W 
rolach głównych znakomity tragik K. Adwen­
towicz (Mahrał). K. Kijowski i inni.

Ogłoszenia Drobne*

Biuro Zborowskiej Ma­
zowiecka 4, na lato;

anglik, francuzki, an­
gielki, niemki, polki, 
języki, muzyka, nau­
czycielki, wychowaw­
czynie. 432

Zgubiono książeczkę 
wojskową na imię

Piecha Stefan wydana 
z kadry 6 p.p. L. 433

CZY JESTEŚ 
CZŁONKIEM 
L. O, P. P.

Firma egzystuie od 1890.

Warszawski kantor czysz­
czenia okien wystawowych 
froterowanie, sprzątanie biur, 
odkurzanie mebli i dywanów 
elektryczneml odkurzaczami, 
Opatrywanie okien na zimę,

M. MLECZEK
Emilii Plater Nr. 23, m. 2

tel.45-34.

PORADY I ŚRODKI LEKARSKIENA EKRANIE
■a

384

NIEMIRÚW- ZDRÓJ

Hała Sala COLOSSEUM
WZNOWIENIE FILMU POLSKIEGO

Ě?

Apollo: Minuta przed Dwunastą.
Capitol: Śród Tysiąca Niebezpieczeństw.
Casino: Kobieta-Sfinks i Amor w Kolei Podz.
Colosseum: Piotr Wielki.
Colosseum Mala Sala: Wampiry Warszawy.
Filharmonia: Ramper, Człowiek Zwierzę.
Muza: Dla Jednej Kobiety.
Palace: Pamiętnik Ekscelencji.
Pan: Kobiety, Wino, Śpiew.
Rococo: Męczennik Sportu.
Splendid: Emancypantka 1 Karjera Panny Loli
Stylowy: Wielka Afera.
Światowid: Męczennik Sportu.
Uciecha: Książę l Apaszka i Ameryka, sięt 

Bawi.
Wodewil: Czerwonoskóry Dżentelmen.

COLOSSEUM Świat
Pocz. o g. 6, 8 > 10, w święta o 4-ej.

Męczennik
Sportu

*5.

ELIkilR‘KREM»PBOlZEK 
PROF.UNIWJAGItLDRAMtfc 
WKPOLKOMACYBUllKICCa 
MAJKARMIE J ACJOMAOir 
BJfiBSL®0 w«- wnowai 
EEBCMUAMYil-----------

Kino.T eatr CASINO
Nowy Świat 50

ttocz o g. 4-ej. r>s 1 seans o godz. 10.15

OGŁOSZENIA: Na 1-szej stronie! od doW 
kolumny) groszy 90 — układ S-szpaltowY* 
W ogłoszeniach tekstowych (kolumny śród* 
kowe) groszy 70 — układ 5-szpaltowy. K°- 
mnnlkaty w tekście 1.50 zł. — układ 5-szp^' 
towy. Nekrologi do 50 mm. po 15 giroszY» 
wyżej 35 groszy za wiersz — układ 5-szp*** 
towy. Ogłoszenia 
szy 20 — układ 
drobne za wyraz 
pracy 10 groszy.
płatnie. Ogłoszenia lekarskie (ostatnia kołu104 
na) za wiersz 25 groszy — układ 5-szpa1^ 
wy. Ogłoszenia tabelaryczne i taatazy™ 
(skośne) 50 proc« drożej.

WOJEW. LWOWSKIE 
kąpiele siarczone, borowinowe, 
hydropatja przyrodolecznictwo, 

WARSZAWIANKA 
pierwszorzędny z konfortem urządzony 
pensjonat, 40 pokoji, słoneczne weran­
dy, wykwintna kuchnia, otwarty od 
10 maja do 30 września pod nowym 
Zarządem. Stacja kolejowa Rawa Ruska, 
skąd autobusy. Szczegóły w zarządzie 

pensjonatu. 415

S wiato widSS^Ji'

Kmo-Teatr „MUZA”
Plac Trzech Krzyży — Telefon 66-26.

zwyczajne (reklamy) 2rir 
10-szpaltowy. Ogłoszeni* 
20 groszy, poszukiwać’0 
Zaofiarowanie pracy

Dr. med. Maksymiljan

BERNSTEIN
WSPÓLNA 63, m. I 

(parter! teł. 402-61 
chor, weneryczne, niemoc płciowa 
skórne, włosów i kosmetyka lek 
Przyjmufe 8—1 i 4—8 pp. Panie 1—2

Niezamożnym ustępstwo. 2(

ROD LA ROCQUE
JAKO ==-

Czerwonoskóry 
Dżentelmen

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Leczenie wao cery, skóry, włosów 
Zabiegi i porady kosmetyczne.

OPERACIE KOSMETYCZNE
__ L ogóte i tzgltiowe

“ „PARAFINEÜM”
Miodowa 12, tel. 150-20

Lekarze specjaliści przyjm.od 10 r. do8w

WODEWIL Wa”v
Początki seansów 4, 6, 8 i 10

2

AMOR W KOLEI
PODZIEMNEJ

Í znakomita komedja ero- 
tyczno-salonowa. W roi. gł.

0QM Ml
Wytw.: FIST NATIONAL PIET

Emil JANNINGS 
w walce o palmę pierwszeństwa 

ze znakomitym tragikiem 

Bernardem GOETZKE
w monumentalnym filmie p. L 

PIOTR WIELKI 
^eżyserfa znakomitego Bnchowieckiego

Or.med. H. LEWIN-Starszy
ul. Niecała Nś 12

Choroby weneryczne, skórne 
i niemoc płciowa. Analizy krwi.

Przyjmuje od 9 — 2 c. i od 3 — 8 w
Panie 2 — 3. Telefon 51-19

1 H WiELKI PODWÓJNY
9 PROGRAM 

obrazów produkcji ame- 
ra rykańskiej 1928 r.

KOBiETA-SFIMKS
SI dramat zżycia arystokracji 

rosyjskiej. W roi główn.

FLOREKŒ ÏI00R 
LOWELL mfflli 

wytw.: PARAMOUN7

WAMPIRY
WARSZAWY

z polskim Roduifem Valentino
IGO SYMEM

w roli głównej

BEZINTERESOWNIE!
Wszystkim Czytelni­

kom „Warszawianki” 
celem rozpowszechnie­
nia pisma „Świt” (Wie­
dza Tajemna) i utwo­
rów naukowych poży­
tecznych, szczegółową 
analizę charakteru jak 
również horoskop słyn­
nego medjum M-lle 
Evigny-Rara wysyłamy
bezinteresownie. Jeżeli Ca brak energii» 
równowagi, jeżeli cierpisz moralnie i nie 
znasz wyjścia napisz do psycho-grafolo- 
ga, redaktora Szyllera-Szkolnika, autora 
prac naukowych. Nadeślij charakter pisma 
swój lub zainteresowanej osoby — (los 
Twój zależy nietylko od Twoich zdolności 
i czynów, lecz od ludzi, z którymi się łą­
czysz) Zakomunikuj imię, rok miesiąc 
urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec» 
ilość osób najbliższej rodziny, a otrzy­
masz szczegółową analizę charakteru, o- 
kreślenie zalet, wad, zdolności i przezna­
czenie. Odpowiedzi na szczerze zadane 
pytania, jak również horoskop słynnego 
medjum M-lle Evigny — bezinteresownie« 
Lecz na pokrycie Kosztów ogłoszeń, wy­
datków pocztowych i kancelaryjnych, za­
łączyć zł. 2 (można w znaczkach poczto­
wych) Osobiście przyjmuje od 12 do / 
wiecz Protokóły, odezwy, podziękowania 
najwybitniejszych osób stolicy warszawa« 
Psycho-Grafolog Szylller-Szkolnik, Re­
dakcja „Świt", Nowowiejska 32 m. 6.

Ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu- 
100x2 8475

DAMA
KAMELJOWA

Dramat w 12 aktach

zNormąTALMADGE
Gościnne występy artystów

J. MADZIARÓWNY I W. ŁOSKOTA
Pocz o g. b, w n»ertz 1 swæta o 2. 4

«**•---------- —
Rwfektot LEON RADZIEJOWSKI.

■-i**" 11 --- -------- ' ' ‘ '

< partano 1 ttoczoao w Drakami ActystyczaeŁ Warszawa» Nowy-âwiat 42, Wydawca ANTONI LEWAK.
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